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Posiedzenie Prezydium Rządu
Jak intoimuje rzecznik prasowy rządu — 17 bm. odbyło 

swoje posiedzenie Prezydium Rządu. W pierwszym punkcie 
obrad, w których uczestniczyli ministrowie wszystkich resor­
tów. minister spraw wewnętrznych — Wiesław Ociepka zło­
żył intormację o stanie bezpieczeństwa i porządku publiczne­
go w kraju.
Rząd ocenił pozytywnie dzia 

łalnosć resortu — w roku 1971 
i w roku bieżącym — na rzecz 
umocnienia bezpieczeństwa pań 
siwa i obywateli, ładu i po- 
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Informator 
wyborcy

W związku z wyborami 
przypominamy niektóre za­
sady Ordynacji Wyborczej 
do Sejmu PRL, dotyczące 
glosowania.

Wyborcy głosują w loka­
lach swoich obwodowych 
komisji wyborczych. Lokale 
te będą otwarte bez przer­
wy od godziny 6 do 22.

Przed rozpoczęciem głoso 
wania obwodowa komisja 
wyborcza bada m. in., czy 
urna wyborcza jest próżna, 
po czym zamyka ją i opie­
czętowuje specjalną pieczę­
cią. Od tej chwili aż do koń 
ca głosowania urny otwie­
rać nie wolno.

Wyborca znalazłszy się w 
lokalu wyborczym powi­
nien podejść do stołu, za 
którym siedzą członkowie 
obwodowej komisji, podać 
imię i nazwisko oraz prze­
dłożyć dowód osobisty, a 
w razie jego braku legity­
mację służbową, legityma­
cję związku zawodowego 
lub inny dokument stwier­
dzający tożsamość W przy­
padku szczególnym — gdy 
wyborca nie ma dokumen­
tów tożsamości — można po 
wołać się na świadectwo 
dwóch wiarygodnych osób, 
znanych komisji obwodo­
wej.

Komisja po stwierdze­
niu. że w spisie figuruje 
nazwisko wyborcy, wręcza
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rządku publicznego oraz za­
aprobował przedłożone przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
wnioski mające na celu dalsze 
usprawnienie pracy organów 
milicji i służby bezpieczeństwa, 
w warunkach ścisłej więzi ze 
społeczeństwem.

Z kolei Prezydium Rządu 
rozpatrzyło wstępnie przedsta­
wione przez Główny, Urząd Sta 
tystyczny i uzupełnione uwa­
gami Komisji Planowania ana 
lityczne materiały, dotyczące 
migracji wewnętrznej w na­
szym kraju, to znaczy prze­
mieszczeń ludności w układzie 
międzywojewódzkim, między­
regionalnym oraz ze wsi do 
miast. Temat ten po raz pierw 
szy został rozpatrzony przez 
rząd w ujęciu kompleksowym, 
analizą objęto okres 1944-1970.

Szczególnie silnie zjawisko mi­
gracji uwidoczniło sie w latach 
1951 — 1970, kiedy to zarejestrowa­
no 800 tysięcy przypadków prze­
mieszczeń ludności w relacji mię­
dzywojewódzkiej oraz 2,2 min — 
ze wsi do miast. Byl to jeden z 
podstawowych powodów, dla któ­
rych od 1945 r. ludność miejska 
wzrosła w Polsce o 9,4 min osób 
i stanowi obecnie ponad 52 procent 
ogółu ludności. Mieliśmy wiec do 
czynienia z silnym wzrostem li­
czebnym ludności miast, przy usta 
bilizowaniu w zasadzie stanu liczeb 
nego ludności wiejskiej. Duży 
udział w ruchach ludnościowych 
miała i ma nadal młodzież.

Specjalistyczne prognozy przewi­
dują, że w nadchodzących latach 
dotychczasowe tendencje migracyj 
ne będą sie utrzymywały. Należy 
oczekiwać, że do roku 2000 saldo 
migracji ze wsi do miast wyniesie 
7,7 min osób, co spowoduje, że pod 
koniec obecnego stulecia udział lud 
ności miejskiej w ogólnej liczbie 
mieszkańców kraju zwiększy się 
do około 68 procent.

Prezydium Rządu uznając 
wysoki walor przedłożonych 
dokumentów stanęło na stano 
wisku, że wymagają one jed­
nak istotnych uzupełnień. Pro 
bierny migracji będą przedmio­

tem dalszych kompleksowych 
analiz i studiów w Komisji Pla 
nowania, z udziałem GUS i 
Polskiej Akademii Nauk.

Następnie Prezydium Rządu 
przedyskutowało przygotowa­
na przez Ministerstwo Finan­
sów ocenę zasad finansowania 
zakładowej działalności socjal- 
nei wraz z wnioskami co do 
ewentualnych zmian w tej dzie 
dżinie.

Z kolei rozpatrzono i przy­
jęto rozporządzenie Rady Mi­
nistrów w sprawie praktyk stu 
dentów szkół wyższych. Wnosi 
ono szereg korzystnych zmian 
do obowiązujących dotychczas 
przepisów. (PAP)

Wizyta 
przedstawicieli

PZPR w Moskwie
W dniach od 14 do 17 bm. 

przebywała w Moskwie na za 
proszenie KC KPZR grupa 
działaczy Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, w skła 
dzie: członek Biura Polityczne 
go, sekretarz KC PZPR Jan 
Szydlak, sekretarz KC PZPR 
Stanisław Kowalczyk, członek 
KC PZPR, I sekretarz Komite­
tu Łódzkiego PZPR Bolesław 
Koperski.

Przedstawiciele PZPR odby­
li spotkania i rozmowy z człon 
kiem Biura Politycznego, sekre 
tarzem KC KPZR — Michai­
łem Susłowem i z sekretarzem 
KC KPZR Konstantinem Katu 
szewem.

Dokonano wymiany poglą­
dów na temat problemów bę­
dących przedmiotem wzajem­
nego zainteresowania, wynika 
iących w toku budownictwa 
socjalistycznego i komunistycz 
nego. a także na temat aktu­
alnych zagadnień międzynaro­
dowych.

17 bm., w godzinach wieczór 
nych przedstawiciele PZPR 
powrócili do Warszawy.

PAP

DLA POLSKI-DLA SIEBIE
Dzisiejsza, przedwlosenna 

niedziela, niesie z sobą 
szczególny nastrój. Jest to 
nastrój odświętnoścl a zara­
zem powagi, związanej z 
powszechnym głosowaniem. 
To przecież dzisiaj, w dniu 
wyborów do Sejmu, miliony

Polaków w całym kraju, wrzucając kartki wybor­
cze do urn, wyrażają poparcie dla określonego 
programu, zobowiązując się tym samym do 
współdziałania we wcielaniu owego programu w 
życie.

Dzień wyborów jest okazją do refleksji: doty- 
czą one przebytej drogi, zadań, które każdego z 
nas czekają, potrzeb, ważkich spraw do załat­
wienia. Wiele, wszechstronnie, szczerze mówio­
no o tym wszystkim podczas niedawnych spot­
kań z kandydatami na posłów.

Najbardziej znaczącą polityczną treścią minio­
nych tygodni było to, iż wykazały one jedno­
znaczne akceptowanie przez wyborców — par­
tyjnych i bezpartyjnych — programu VI Zjazdu 
PZPR, programu, który stał się podstawą Dekla­
racji Wyborczej Frontu Jedności Narodu. Jest to 
program, odpowiadający pragnieniom i dążeniom 
zdecydowanej większości polskiego społeczeń­
stwa, obejmujący zarówno problemy ogólnonaro­
dowej rangi, jak i sprawy, dotyczące bezpośred­
nio każdego.

Jedną z form bardzo konkretnego, rzetelnego 
poparcia dla programu wyborczego — był ma­
sowy odzew robotniczych załóg, ludzi techniki, 
rolników — na wezwanie Sekretariatu KC PZPR 
i Prezydium Rządu w sprawie wyprodukowania 
dodatkowo towarów rynkowych wartości co naj­
mniej 20 miliardów złotych. Płynące ze wszy­
stkich stron Polski Inicjatywy, a w ślad za nimi 
ponadplanowe dostawy rozmaitych produktów — 
są świadectwem szczególnie obecnie cennego 
poparcia ogółu ludzi pracy dla pogrudniowej po­
lityki partii.

Dlatego uzasadnione jest odczucie, że dzisiej­
sza wyborcza niedziela upływa w nastroju powa­
gi ale i nadziel. Nadziei na szybszą, niż to było 
dawniej, poprawę warunków życia, na szybszy 
'ozwói kraju, na zwiększone efekty pracy ogółu 
społeczeństwa. Co przy tym najważniejsze: jest 
to nadzieja, oparta na dorobku ostatnich czter­
nastu miesięcy, w ciągu których jakże wiele się 
dokonało. W tym czasie miliony ludzi w Polsce, 
-azen. z partia. *««nnmana|ąc jel poczynania 
wzmożoną pracą i inicjatywami — uczestniczyły

we współkształtowaniu programu dalszego so­
cjalistycznego rozwoju Ojczyzny.

Dzisiaj jaśniej niż kiedykolwiek widzimy, że ni­
czego nikt za nas nie zrobi, a zarazem wiemy, 
jak wiele możemy zrobić sami: w zmienionych 
warunkach, ożywieni chęcią działania, dostrze­
gający wyraźniejszy postęp. Dzisiaj też, do- 
świadczeńsi o lata trudu, o sukcesy i niepowo­
dzenia — zdajemy sobie wszyscy sprawę rów­
nież z tego, jak nierozłączne są sprawy każdego 
z nas ze sprawami kraju.

Edward Gierek, przemawiając w miniony 
czwartek, powiedział między innymi, że naród 
nasz pragnie szybszego postępu. Temu właśnie 
służy program, który od VII Plenum KC konsek­
wentnie realizujemy. „W tym czasie rozwiązano 
już niemało zadań najpilniejszych — kontynuo­
wał I sekretarz Komitetu Centralnego. — Wię- 
ce’ stoi ich przed nami. Obraliśmy taką konce­
pcję rozwoju społeczno-ekonomicznego, która 
wiąże harmonijnie zadania wzrostu sił kraju i za 
spokajania potrzeb bytowych ludności, pozwala 
realizować je jako wzajemnie sprzężone, a nie 
przeciwstawne wobec siebie, cele polityki pań­
stwa. Lepsza, wydajniejsza praca, będzie dawać 
bogatsze owoce, a one będą zachęcać do pracy 
jeszcze wydajniejszej. Tak stawiamy sprawę w 
skali ogólnospołecznej, tak też chcemy ją wi­
dzieć w życiu każdej jednostki*1.

Tyle przywódca naszej partii. Nie może być 
co do tego dwóch zdań, że warunkiem powodze 
niz codziennego wcielania w życie tych — pow­
szechnie aprobowanych — założeń, jest jedność 
soołeczeństwa. Tę jedność powinniśmy zamani­
festować dzisiaj, w głosowaniu, w powszech­
nym wyrażeniu poparcia kandydatom FJN.

Najzwięźlej rzecz ujmując, podstawowym ce­
lem milionów Polaków jest umacnianie sił Oj­
czyzny oraz tworzenie pomyślnych perspektyw 
życiowych obywateli. Spoczywa przeto na wybor­
cach, na każdym z nas — niemała odpowiedział 
ność. Odpowiedzialność za realizację programu, 
za którym opowiemy się dzisiaj przy urnach. 
Chodzi zarazem o to, by nasze opowiedzenie się 
po stronie programu dalszego rozwoju Polski — 
bvło jednoznaczne, powszechne, niezaprzeczal­
ne.

Idąc do lokali wyborczych, musimy mieć na u- 
wadze taka właśnie wymowę dzisiejszego pow­
szechnego głosowania. Jest to sprawa naszego 
patriotyzmu, obywatelskie! świadomości l wyro­
bienia politycznego. A także ooezucła odpowie­
dzialności za chwilę bieżącą i za nasze jutro.
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ROZWÓJ KRAJU

W ŁATACH 1971 - 1975

PRODUKCJA STALI
WZROST 25 

procent

Podstawowym kierunkiem rozwoju hutnictwa żelaza w latach 
1971—1975 powinien być, poza dalszym wzrostem produkcji 
podstawowych wyrobów hutniczych, rozwój szlachetnego 
przetwórstwa hutniczego I zwiększenie produkcji wyrobów 
ze stali jakościowych. Produkcja stall powinna wynieść w 
1975 r. 14,7 min ton i być tym samym o 25 proc, wyższa niż 

w roku 1970.
CAF
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Informator 
wyborcy

Dokończenie ze str 1 
mu urzędową kartę do gło­
sowania i kopertę. By zapo 
biec wielokrotnemu głoso­
waniu, komisja wydając wy 
borcy kartę stawia znak 
przy jego nazwisku w spi­
sie wyborców.

Na karcie do głosowania, 
opatrzonej pieczęcią okręgo 
wej komisji wyborczej, wy 
mienione są nazwiska i i- 
mióna kandydatów na po­
głów zarejestrowanej w da

TjRfęgó listy, w kolej'- ' 
ńóśćUfimfćSztó^ ńa tej* 
liście.

Wyborca umieszcza kartę 
do głosowania w kopercie, 
którą następnie w obecno­
ści członków komisji wrzu­
ca do urny. Na kartkach 
oddanych bez skreśleń o 
pierwszeństwie kandydatów 
decyduje kolejność nazwisk 
na karcie. Ułomni lub nie­
piśmienni mogą korzystać 
przy głosowaniu z pomocy 
innych osób.

O godzinie 22 (lub wcze­
śniej. z chwilą oddania gło 
sów przez wszystkich wy­
borców danego obwodu), 
przewodniczący obwodowej 
komisji wyborczej ogłasza 
zamknięcie glosowania, po 
czym komisja przystępuje 
do ustalania wyników gło­
sowania w obwodzie. Odda 
jąc glosy w godzinach ran­
nych i przedpołudniowych 
ułatwiamy komisjom pracę. 
Przy ustalaniu 'wyników 
głosowania mogą być obec­
ni mężowie zaufania (w 
Wielkopolsce jest ich około 
3 000) wyznaczeni przez or­
ganizacje polityczne i FJN.

Na podstawie protoko­
łów otrzymanych od obwo­
dowych komisji . wybor­
czych okręgowa komisja 
wyborcza ustala wynik gło 
sowania w okręgu, tj. licz­
bę: osób uprawnionych do. 
głosowania, osób, które wzię 
ły udział w głosowaniu, gło 
sów nieważnych, głosów waż 
nych i głosów ważnie odda 
nych na poszczególnych kan 
dydatów.

W Poznaniu i wojewódz­
twie poznańskim unoważ- 
nionych do głosowania jest 
1 824,6 tys. osób, tj. około 
68 procent ogółu mieszkań 
ców Wielkopolski.

Po otrzymaniu protoko­
łów od wszystkich okręgo­
wych komisji Państwowa 
Komisja Wyborcza ustala 
wyniki wyborów w całym 
kraju według okręgów wy­
borczych. (y)..
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17 fabryk domów 
zbudujemy w tej pięciolatce

Bieżącą pięciolatkę można bez przesady nazwać początkiem 
rewolucji przemysłowej w budownictwie. Planuje się bo­
wiem budowę aż 17 nowoczesnych fabryk domów, produku­
jących wielkowymiarowe elementy dla. budownictwa miesz­
kaniowego.
Zakłady te dostarczają na 

plac budowy gotowe ściany z 
oknami, przygotowaną już fak 
turą zewnętrzną, sufity, kabi­
ny sanitarne itp. Ich roczna 
zdolność produkcyjna sięga 13 
tys. izb.

Szyitę są. jpż 4. fabryki do­
mów.: w Warszawie,. Gdańsku, 
Łodzi i Bydgoszczy. Dobiega 
końca realizacja piątego za­
kładu— w Lubiniu. W tym ro­
ku rozpocznie się budowę 4

Koncert laureatów

Piosenki Radzieckiej
W poniedziałek, 20 bm., o

godz. 18 odbędzie się w sali 
Wielkiej Pałacu Kultury kon­
cert laureatów eliminacji wo­
jewódzkich XI Konkursu Pio­
senki Radzieckiej. Laureaci 
wystąpią w pierwszej części 
koncertu, a następnie słuchać 
będziemy solistów: Anny Ka- 
reńskiej j Mieczysława Świę­
cickiego. Grać będzie także zes 
pół Jerzego Grunwalda.

Organizatorem koncertu jest 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko — Ra­
dzieckiej. (c)

Zjazd związkowców ZSRR
W poniedziałek 20 bm. w kre- 

mlowskim Pałacu Zjazdów roz­
pocznie obrady XV Zjazd Związ-
ków 
oceni 
okres 
gram 
oraz

Zawodowych 
działalność 

minionych 4 
działania na 
wybierze

ZSRR. Zjazd 
związkową za 
lat, -ustali pro- 
najbliższe lata 

nowe władze:
Wszechzwiązkową Centralną Radę 
Związków Zawodowych (WCSPS) 
i Centralną Komisję Rewizyjną.

Pompidou w Anglii
Prezydent Francji, Georges Pom­

pidou przybył w sobotę przed po­
łudniem do Londynu, skąd wtaz z 
premierem W. Brytanii, Edwar­
dem Heathem udał się do siedziby 
szefa rządu brytyjskiego w Che- 
quers.

Sukces śląskich kolejarzy
Kolejarze okręgu katowickiego 

włączając się w realizację uchwa­
ły VI Zjazdu PZPR wykonują co­
raz lepiej swoje zadania transpor­
towe. Jak poinformowała dyrekcja 
Okręgu Kolei Państwowych w Ka­
towicach — 17 bm.. wywieziono ze 
Śląska 1 Zagłębia do innych Okrę-

Wielkopolska 
w świątecznym 

nastroju
W sobotę, już od wczes­

nych godzin rannych, w ca­
łej, Wielkopolsce dał się wy 
raźnie odczuć nastrój wybo 
rów. Wszędzie kończono de­
korowanie budynków, prze­
prowadzano ostatnie czyn­
ności w przygotowywaniu 
lokali na przyjęcie wybor­
ców.

Na podkreślenie zasługu­
je fakt porządkowania za­
gród wielu wsi i osiedli wiel 
kopolskich. W ten sposób 
ich mieszkańcy zaakcento­
wali powagę wydarzenia' ia 
kim jest dzisiejsze powszech 
ne głosowanie. Wśród miej­
scowości województwa poz­
nańskiego pod tym wzglę­
dem wyróżnił się Budzyń, 
w powiecie chodzieskim. O- 
bok starannie uporządkov'a 
nych obejść, na każdym nie 
mai domu powiewają biało- 
czerwone sztandary. Po­
wszechnie panował już wczo 
raj świąteczny nastrój.

Odświętny wygląd przy­
brał również Poznań. I tu 
— tak jak wszędzie w Wiel­
kopolsce — widać mnóstwo 
flag narodowych, planszv. 
plakatów. Jak gdyby dla 
podkreślenia tego nastroju, 
dopisała pogoda. Cały dzień 
świeciło słońce. Jak przewi 
duią prognozy — słońce i po 
goda będzie także dzisiaj.

(jm)

dalszych fabryk — w Krako­
wie, Poznaniu, Tychach i Kiel­
cach, a w następnych latach 
kolejnych 8 zakładów tego ty­
pu.

Fabryki domów pozwolą na 
znaczny postęp w uprzemysło­
wieniu naszego budownictwa. 
Przewiduje się, w roku 1975 
ponad połowa mieszkań bę­
dzie wznoszona metodą wiel­
kopłytową wrobec 22 proc, w 
roku 1970. Przyniesie 
efekcie przyspieszenie 
rozwoju budownictwa, 
pracochłonność wielu

to w 
tempa 
obniży 
robót.

Mieszkania z fabryk domów są 
projektowane w górnych gra­
nicach obecnie obowiązujące- 
go normatywu są więc
większe, o wyższym standar­
dzie wyposażenia, dobrych 
układach funkcjonalnych.

PAP

Siedmioraczki
w Kalifornii

W piątek w szpitalu w mieście 
Santa Clara (Kalifornia) przyszły 
na świat siedmioraczki — 4 dziew­
czynki i 3 chłopców. Żadnego z 
nich nie udało się utrzymać przy 
życiu. (PAP) 

gów kolejowych nieosiągalną do­
tychczas liczbę 505 pociągów towa­
rowych.

Awaria „Marinera”
Amerykańska sonda kosmiczna 

„Mariner 9“ od kilku miesięcy krą 
żąca wokół Marsa uległa uszkodze­
niu i naukowcy z ośrodka kos-
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micznego w Pasadenie wyłączyli 
kafnery telewizyjne i inną apara­
turę naukową. Jak się wydaje, 
uszkodzeniu uległ pokładowy kom­
puter „Marinera", lub któryś z 
aparatów z nim współpracujący.

Z. A. Bhutto opuścił ZSRR
Prezydent Pakistanu Zulfikar 

Ali Bhutto zakończył wizytę w 
Moskwie i w sobotę udał się do 
kraju. Przebywał on w Związku 
Radzieckim od 16 marca.

Dalszy krok w integracji
gospodarczej Polski i NRD

Do kraju powrócił członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
PRL wicepremier Mieczysław Jagielski, który przebywał w 
NRD, gdzie zapoznał się z niektórymi ekspozycjami Wiosen­
nych Międzynarodowych Targów w Lipsku oraz przeprowa­
dził rozmowy gospodarcze z przewodniczącym Państwowej 
Komisji Planowania NRD, wicepremierem Gerhardem Schue- 
rerem.

M. Jagielski poświęcił wiele 
uwagi naszej ekspozycji, która 
prezentuje możliwości kon­
strukcyjne i produkcyjne pol­
skiego przemysłu lotniczego, 
maszyn rolniczych i budowla­
nych oraz silników. Ekspona­
ty, zwłaszcza w zakresie silni­
ków, wskazują też na możliwo 
ści rozszerzenia kooperacji 
produkcji z przemysłem NRD. 
W stoisku „Budimex” goście 
interesowali się m. in. proble­
mami eksportu polskiego bu­
downictwa do NRD. W ekspo­
zycji tej znajduje się barwna 
tablica, ilustrująca nasz do­
tychczasowy eksport budowni­
ctwa i usług budowlanych do 
NRD. Dziesiątki już zrealizo­
wanych oraz znajdujących się 
w trakcie wykonywania pla­
ców budowy składają się na 
dotychczasowe efektv współ­
działania Polski 
tym odcinku.

NRD na

Wicepremier M. Jagielski od 
wiedził też inne polskie ekspo 
zycje, stoiska gospodarzy i wy 
stawców zagranicznych, zapoz­
nając się z prezentowanymi 
przez nich osiągnięciami w za 
kresie konstruowania oraz pro

Krytyczne reakcje 
na plan Husajna

Prasa krajów arabskich 
mieszczą nadal artykuły krytyku­
jące plan króla Husajna zapowia 
dający podzielenie Jordanii na 
dwie autonomiczne prowincje. W 
związku z powszechną nieprzy­
chylną reakcją świata arabskiego 
rząd jordański rozpoczął akcję wy 
jaśniającą zarówno w kraju jak i 
za granicą.

Specjalni wysłannicy króla Hu­
sajna udali się do krajów 
ościennych wioząc listy do sze- 
fóW' rządów i władców. Jednak 
nie wszystkie kraje-arabskie zgo­
dziły się przyjąć wysłanników jor 
dańskich. Rząd libijski oświad­
czył oficjalnie, iż nie przyjmie 
żadnych wyjaśnień (nie przyjął 
również emisariusza Ammanu 
rząd Iraku). (PAP)

Opozycja bońska
coraz bardziej agresywna

Postawę CDU/CSU wobec ratyfikacji układów z ZSRR 
i Polską cechuje coraz większa agresywność. Nie trafiają do 
niej żadne logiczne argumenty. Opozycja po prostu nie chce 
dać się przekonać. Wszelkie akty dobrej woli ze strony koali­
cji rządowej trafiają w próżnię.
Ostatnie wyjaśnienia rządu 

NRF przedstawione przez kan­
clerza Brandta na posiedzeniu 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Bundestagu, że dokumenty ra­
tyfikacyjne nie blokują ze stro 
ny ZSRR drogi do jedności Nie 
mieć, jeśli oba państwa niemie 
ckie uznają w przyszłości, iż 
warunkj ku temu dojrzały — 
opozycja zignorowała całkowi-

Ospa w Jugosławii?
W okręgu autonomicznym Koso- 

vo w Jugosławii, zasygnalizowano 
osiem przypadków zachorowań na 
ospę. Są to jak dotychczas jedy­
nie przypuszczenia, tym niemniej 
chorzy zostali izolowani, a ludność 
prowincji przeszła profilaktyczne 
szczepienia.

Wstrzymana pomoc dla Tajwanu
Kierownik Programu Rozwoju 

ONZ Peterson oświadczył, że na 
prośbę ChRL w ciągu najbliższych 
3 miesięcy zostanie wstrzymana 
pomoc dla Tajwanu. Zostaną tam 
zdemontowane różne urządzenia i 
odwołani zostaną specjaliści. Wszy 
scy studenci z Tajwanu — jak po- 
daje Agencja AP — którzy kształ­
cą się za granicą jako stypendyści 
Programu Rozwoju ONZ powrócą 
do kraju.

Ostrzeżenie protestantów
W jednym z parków w Belfaście 

tysiące protestantów zgromadziło 
się w sobotę na wiecu aby ostrzec 
rząd brytyjski, by nie wtrącał się 
do spraw politycznych Irlandii 
Północnej. W wiecu tym uczestni­
czyło około 60 tysięcy osób. 

dukcji sprzętu lotniczego, przy 
rządów pomiarowych, urzą­
dzeń elektrotechnicznych itp. 
Zwrócił też uwagę na towary i 
artykuły potrzebne do zaspoko 
jenia codziennych potrzeb lud 
ności.

Rozmowy wicepremierów 
Polski i NRD służyły m. in. o- 
mówieniu najbliższych i per­
spektywicznych planów pogłę­
bienia wzajemnej współpracy 
oraz dalszej integracji gospo­
darczej obu krajów. (PAP)

Tydzień Morski
w Pałacu Kultury
W minioną sobotę rozpoczął się w poznańskim Pałacu 

Kultury tradycyjny Tydzień Morski. Zainaugurowało go 
otwarcie w Salonie Techniki ogólnopolskiej wystawy mikro- 
modeli jednostek pływających, pokazu znaczków poczto­
wych o tematyce marynistycznej oraz wystawy prac pla­
stycznych marynistów poznańskich.

Program Tygodnia obejmuje 
szereg interesujących imprez. 
I tak w poniedziałek, 20 bm. o 
godz. 18 odbędzie się przegląd 
filmów morskich i żeglarskich, 
a 21 bm. o godz. 10 rozpocz­
nie sie w Pałacu Kultury (sa­
la Kominkowa) konferencja 
poświęcona sprawie upow­
szechnienia zagadnień mor­
skich w placówkach wvchowa 
nia pozaszkolnego. Progrem 
tej konferencji obejmuje kil­
ka referatów i dvskusję nad 
nimi, a także udział w zaję­
ciach pracowni modelarstwa 
okrętowego i szkutniczo-że- 
glarskiej PK.

Przewiduje się także wy­
cieczkę młodzieży z Pałacu 
Kultury do HĆP (22 bm.j po­
łączoną ze zwiedzeniem Mu­
zeum i Działu Budowy Silni­
ków Okrętowych, wizytę dele 
gacji PK u znanego maryni- 
sty, literata Jerzego Pertka 

cie, mimo że to ona domagała 
się takich 
nień.

Chociaż 

wyjaśnień i zapew-

środki masowego
przekazu NRF informują o za 
interesowaniu na Wschodzie i 
Zachodzie ratyfikacją i o za­
niepokojeniu zagrożeniem raty 
fikacji, szef opozycji Rainer 
Barzel postanowił przejść nad 
tym do porządku dziennego. 
Zlekceważył nawet sygnały 
przekazywane przez sojuszni­
ków zachodnich NRF, którzy 
solidarnie deklarują poparcie 
dla tych układów.

Pod adresem Związku Ra­
dzieckiego Barzel pozwolił so­
bie na niezgrabnie zawoalowany 
szantaż, dając do zrozumienia, 
że w wypadku dojścia chadecji 
do władzy będzie ona blokować 
przygotowania do europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa, 
gdyby — w wyniku fiaska ra­
tyfikacji — nie weszło w ży­
cie porozumienie czterostronne 
w sprawie Berlina Zachodnie­
go. Barzel liczy na to, że — 
nawet jeśli układy nie będą 
ratyfikowane — zdoła wymu­
sić podpis wszystkich czterech 
mocarstw pod porozumieniem 
w sprawie Berlina Zachodnie­
go.

Nasuwa się pytanie, na ile 
polityka Barzela — Straussa 
znajduje poparcie całej frak­
cji CDU/CSU, Minister spraw 
zagranicznych Walter Scheel 
oświadczył, iż jego zdaniem 
wielu deputowanych chadecji 
opowiada się w głębi duszv za 
ratyfikacją i przeciwko takty­
ce stosowanej przez obecne kip 
rownictwo frakcji CDU/C^U

PAP

Z frontów walk 
w Indochinach
Z doniesień z Sajgonu wy­

nika, że lotnictwo strategiczne 
USA dokonało w nocy z piąt­
ku na sobotę sześciu grupo­
wych nalotów na tereny opa­
nowane prze? siły wyzwoleń­
cze w Wietnamie Południo­
wym. Na skraju doliny Shau 
doszło w tym samym czasie 
do trzeciego znacznego starcia 
między patriotami a żołnierza 
mi reżimu południowowietnam 
skiego.

W stolicy Kambodży władze 
podały, iż zdołano przywrócić 
ruch w porcie lotniczym 
Fhnom Penh. W czwartek czte 
ry serie gwałtownych eksplo­
zji zniszczyły tam olbrzymi 
skład amunicji. Rzecznik woj­
skowy twierdził, iż do wybu­
chów tych doszło w sposób przy 
padkowy. Natomiast w dalszym 
ciągu utrzymuje się w Phnom 
Penh i Saigonie milczenie wo­
kół zakrojonej na szeroką ska 
lę operacji militarnych reżimu 
Thieu we wschodniej części 
Kambodży. (PAP)

oraz koncert 
18) w sali

(25 bm. o godz. 
Kominkowej. Ta

ostatnia impreza bedzie mon­
tażem poetycko-muzycznym 
na temat morza.

Na zakończenie Tygodnia 
Morskiego nastąpi w Pałacu 
Kultury (26 bm.j wręczenie na 
gród uczestnikom konkursów i 
wystaw, (c)

Na polach Wielkopolski

Siewy w pełni
Rolnicza wiosna przyszła w 

tym -roku o • dwa tygodnie 
wcześniej niż kalendarzowa. 
Już w pierwszej dekadzie 
marca temperatury były wyż­
sze od średnich wieloletnich. 
Miniony, słoneczny tydzień 
sprzyjał pracom na polach, a 
także w warzywnikach i ogród 
kach działkowych. Siewy zbóż 
jarych w całej pełni. Do piąt­
ku włącznie zasiano w naszym 
województwie około 30 tysięcy 
hektarów owsa, jęczmienia, 
grochu i pszenicy jarej. Do za­
siania pozostało jeszcze sporo 
— około 200 000 ha.

Pomyślnym zjawiskiem te­
gorocznej wiosny jest fakt wy­
kupienia prawie wszystkich 
nawozów mineralnych — mi­
mo zwiększonych o 15 procent 
przydziałów i dostaw. Sprze­
daż nawozów w lutym i w 
marcu była wyższa o 50 pro­
cent w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubie­
głego. W niektórych GS-ach 
nie ma już nawozów potaso­
wych. a tu i ówdzie brakuje 
nawet azotowvch, które są 
uzupe-niane bieżącymi dosta­
wami.

Agrometeorologów, rolni­
ków i działaczy wiejskich nie­
pokoi natomiast obecna, sło­
neczna pogoda. Nagłe ocieple­
nie, a następnie gwałtowne 
przymrozki pod koniec pierw­
szej dekady marca nie sprzy­
jały oziminom, zwłaszcza psze- 
nicy rzepakowi. Obecnie
b”ak wilgoci w glebie. Poziom 
Warty i jej dopływów codzien­
nie sie obniża, co nie nozosta- 
je bez ujemnego wpływu na 
noziom wód gruntowych. 
Wszyscy wiec oczekują na ob­
fite deszcze, ktore mogą po­
prawić svtunmę na polach 
uprawnych, (kj)

19 bm. będzie bezchmurnie lub 
zachmurzenie niewielkie, tylko na 
północnym wschodzie przejściowo 
umiarkowane. Temperatura ma­
ksymalna od ok. 6 st. na Suwąl- 
szczyżnie do 14 st. na pozostałym 
obszarze, tylko miejscami na Doi 
nym i Górnym Sławku ok. 17 st. 
Wiatry słabe « nurkowane z kie 
runków wschodnich.
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Produkcja przemysłu maszynowego w 1975 r. powinna być 
wyższa o blisko 70 proc, w porównaniu z 1970 r. Szczególnie 
szybko należy rozwijać produkcję wyrobów dla potrzeb ryn­
kowych. Przemysł maszynowy powinien zwiększyć eksport 

o około 65 proc.
CAF

NARÓD
I PARTIA
Jedną z niewzruszonych 

prawd, które się utrwa­
liły jako podstawa my­
ślenia Polaków, jest ta, 
że partia to historycznie 

wypróbowana, kierownicza si­
ła naszego narodu. Nie sięga­
jąc daleko w przeszłość, 
spójrzmy na ostatnio przeby­
tą drogę i przypomnijmy soT 
bie, jaka rolę odegrała i od­
grywa partia.

Przypomnijmy sobie tra­
giczne wydarzenia w grudniu 
1970 roku. Partia przyjęła 
wówczas cały ciężar kon­
sekwencji na swoje barki i — 
co najważniejsze — potrafiła 
wyciągnąć wszystkie wnioski 
z trudnej sytuacji, a przede 
wszystkim wskazać całemu na 
rodowi polskiemu drogę no­
wą, budzącą wielkie nadzieje, 
i wyzwalającą wiele inicja­
tywy i aktywności.

Na VIII Plenum Edward Gie 
rek powiedział coś, co potem 
się stało jednym z przewod­
nich motywów działania par­
tii i jej współdziałania z bez­
partyjnymi, z całym narodem:

„Mamy wszelkie, wewnętrz­
ne i zewnętrzne, warunki do 
pomyślnego budownictwa so­
cjalistycznego, do wysuwania 
śmiałego programu na przysz­
łość, do umocnienia więzi i po 
głębienia zaufania między par­
tią i całym społeczeństwem. 
Tę więź i to zaufanie będziemy 
umacniać. Nie słowami, lecz 
czynami. Będziemy — Komi­
tet Centralny i cala partia — 
w tym kierunku jak najrzetel­
niej pracować. Udowodnimy w 
działaniu, że potrafimy roz­
wiązać stojące przed krajem 
problemy w sposób zgodny z 
interesami ludzi pracy, z inte­
resami dalszego szybkiego roz 
woju naszej socjalistycznej 
ojczyzny“.

Od VIII Plenum KC PZPR 
minęło ponad 13 miesię 
cy. Jeżeli patrzeć z per­

spektywy ludzkiego życia, to 
jest to właściwie okres sto­
sunkowo krótki. Kiedy jednak 
na ten okres spojrzymy przez 
pryzmat tego, co się zmieniło, 
czego jako naród w ciągu tych 
13 miesięcy dokonaliśmy, to 
wierzyć się nie chce, że od tam 
tych zapowiedzi, których 
kształtu wielu z nas nie potra­
fiło sobie dobrze wyobrazić, 
upłynęło zaledwie tyle cza­
su

Partia wyszła z grudnio­
wych wydarzeń silna i mocno 
związana z narodem. Leninow 
skie normy jej funkcjonowa­
nia, obecnie przestrzegane, sta 
ły się jedną z fundamental­
nych gwarancji tych więzi, któ 
re spowodowały, że w dysku­
sji nad Wvtyc7nvmi na VI 
Zjazd PZPR wzięli udział lu­

dzie wszystkich środowisk i 
cały naród przyjął uchwałę 
tego Zjazdu za program wy­
borczy.

Przypomnijmy sobie, jak w 
różnych środowi-kach i zakła­
dach pracy dyskutowaliśmy 
przed Zjazdem Wytyczne, 
przedstawione przez Komitet 
Centralny PZPR nie tylko 
członkom partii, ale całemu 
społeczeństwu.

Przypomnijmy, z jak żywym 
oddźwiękiem całego społeczeń 
stwa spotkała się potem 
uchwała VI Zjazdu.

Przypomnijmy wreszcie, jak 
podczas plenarnej sesji Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu prof. Janusz 
Groszkowski mówił o tym, że 
rok 1971 przyniósł narodowi 
polskiemu także cenne choć 
niewymierne wartości w zmia 
nie klimatu społecznego, w 
przywróceniu narodowi wiary 
we własne siły.

„Wyprostowaliśmy się — po 
wiedział przewodniczący Ogól­
nopolskiego Komitetu FJN — z 
paraliżującego uczucia niemoż 
ności. Zdając sobie w pełni spra 
wę, że mamy przed sobą ogrom 
zadań i wiele trudności, mówi­
my Jednak dziś z przekona­
niem: stać nas na więcej, na­
ród nasz chce i może dźwig­
nąć kraj wyżej i żyć lepiej".

Wyrazem tej możności sta­
ła się uchwała Zjazdu, którą 
Front Jedności Narodu przy­
jął za swój program wybor­
czy. Jest to program najlep­
szy z możliwych — i dlatego 
powszechnie akceptowany i 
realizowany.

Akceptacja programu to 
nie jest tylko akt akla­
macji. To także zobo­

wiązanie do urzeczywi­
stniania tego programu. Z jed­
nej bowiem strony ogólnona­
rodowa aprobata dla tego pro­
gramu, wyrażona przez nas w 
akcie wyborczym będzie po­
twierdzeniem polityki realizo 
wanej przez partię konsekwent 
nie od grudnia 1970 roku. Z 
drugiej zaś strony będzie to 
równocześnie zobowiązanie 
złożone przez nas wszystkich 
— i partyjnych, i członków 
ZSL oraz SD, i bezpartyjnych 
— do kierowania się zasada­
mi tej polityki w pracy zawo­
dowej, w działalności społecz­
nej, w życiu codziennym.

Inaczej mówiąc, nie wystar 
czy być „za“, nie wystarczą 
słowa. Trzeba — i to się głów 
nie liczy — własną pracą,

Dokończenie na str. 6

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Może wydać się to na pierw 
szy rzut oka dziwne, lecz 
właśnie dziś, w okresie 

zapoczątkowanego pogrudnio- 
wą polityką nowego kierownic 
twa, a pogłębionego przez VI 
Zjazd PZPR ożywienia poli­
tycznego, procesu odnowy i ros 
nących nadziei, pilnie potrzeb 
na jest umiejętność historycz­
nego myślenia, a więc myśle­
nia dynamicznego i całościowe 
go.

To nie zawodowe widzenie 
rzeczywistości przez historyka 
usiłującego nawiązywać do 
przeszłości dyktuje takie 
sformułowanie; wynika ono z 
wniosków wypływających z 
najbardziej podstawowych, a 
zarazem nowoczesnych osiąg­
nięć nauk zajmujących się 
człowiekiem i społeczeństwem 
oraz jego działaniami.

Już przestało być aktualne 
owo uproszczone rozumienie 
starego hasła: „historia nau­
czycielką życia", polegające 
na zalecaniu szukania w prze­
szłości oderwanych przykła­
dów i pouczających przestróg. 
U podłoża takiego poglądu 
leżało przeświadczenie o nie­
zmiennej „naturze" ludzkiej, 
dążącej do jakiejś już z góry, 
zwykle przez pewne siły wyż­
sze, ustalonej wartości. Prze­
świadczenie to z biegiem cza­
su upadło, a o znaczeniu poz­
nawania dziejów zaczęto dys­
kutować coraz wszechstronniej. 
Włączając się do tej dyskusji 
podkreślimy przede wszystkim 
sprawę, wydaje się, w tym kon 
tekście najważniejszą. Otóż 
dla skutecznego działania lu­
dzkiego niezbędna jest odpo­
wiednia wiedza oraz właści­
wie sformułowany cel działa­
nia.

Cel taki, najpierw w swych 
najbardziej ogólnych, a stopnio 
wo coraz bardziej konkrety­
zujących się zarysach, został 
już — jak wiadomo — sfor­
mułowany. Postawienie tego ce 
lu zostało dokonane w opar­
ciu o analizę tego, co było, a 
więc o analizę historyczną, któ 
ra pozwoliła zaaprobować ogól 
ny kierunek rozwoju dokonu­
jącego się od ponad ćwierćwie 
cza i wskazać na niezbędność 
podstawowych zmian. Analiza 
historyczna okazała się warun 
kiem niezbędnym dla zbudo­
wania programu działania. W 
ten sposób w nowocześnie ro­
zumianym haśle „historia ma­
gistra vitae“ splata się wiedza 
o przeszłości z myśleniem na­
stawionym na przyszłość. Myś 
lenie to, którego dziś nade 
wszystko potrzebujemy, nie­
możliwe jest bez historii. Bez 
wiedzy o przeszłości i myśle­
nia historycznego zarówno

GDZIEŚ W WIELKOPOLSCE

Wyasfaltowany rynek, ta­
kież przyległe ulice. Po 
środku budynek („Że­

by miał wieżę, byłoby miaste 
czko” żartują miejscowi). Z 
prawej strony siedziba Gro­
madzkiej Rady Narodowej. To 
wieś Rozdrażew w powiecie 
krotoszyńskim. W małym po­
koiku sekretarza GRN kładą 
mi na kolana dwie grube księ 
gi. — Potem pogadamy — mó 
wią.

Oglądam więc te księgi po 
kolei. Na jednej data: 25 lipca 
1970 r. Poniżej rysunek, wy­
obrażający budynek wiejskie­
go wodociągu, a za nim tekst: 
„Przekazany dziś do użytku 
wodociąg wiejski przy wydat­
nej pomocy finansowej lu­
dności wsi (1 100 000 zł) w ra­
mach rozwoju funduszu rol­
nictwa, dotacji PZU i zaintere 
sowanych zakładów wsi Roz­
drażew (...) niech będzie chlu­
bą osiągnięć Polski Socjalis­
tycznej u progu drugiego 
ćwierćwiecza". Pod spodem 
podpisy. Dużo podpisów. Spra 
wa była przecież wspólna.

I druga księga. Taka sama 
jak pierwsza, tylko bez rysun­
ku. 22 lipca 1971 r. Przekaza­
nie nowej siedziby GRN z salą 
widowiskową i kawiarnią. Za 
miast trzeciej księgi — doku­
ment zewnętrznie znacznie 
skromniejszy, lecz nie mniej 
ważny plany gromady na la­
ta najbliższe. Nowy posteru­
nek MO, ośrodek zdrowia — 
koniecznie z apteką i przed­
szkolem, piekarnia, magazyn 
zbożowy, łaźnia i stołówka z 
doprowadzeniem wody pitnej 
z wodociągu dla pracowników 
cegielni i Gimnnej Spółdziel­
ni, boisko sportowe. A obok 
podliczenie ubiegłorocznych 
wyników.

— Wyniki gospodarcze idą u 
nas w parze z pracą społeczną. 
Taki choćby wodociąg. To nie 
tylko wygoda dla mieszkań­
ców, to również więcej wody

Myślenie 
nastawione na przyszłość
wiedza potrzebna do działania 
byłaby niepełna i zdeformowa 
na, jak i cel mglisty, abstrak­
cyjny czy nierealny.

Potrzebując myślenia na­
stawionego na przyszłość po­
trzebujemy tym samym możli­
wie wspólnej dla wszystkich 
wizji naszego kraju w przysz­
łości, wizji do której realizacji 
będziemy dążyć. Wizja owa, 
która winna ukazywać się nam 
w możliwie jak najbardziej 
konkretnych i realnych for­
mach, utkana musi być z wie­
dzy prawdziwej i możliwie jak 
najpełniejszej, w której to, do 
czego chcemy dążyć, wynikać 
będzie ze znajomości tego, 
gdzie jesteśmy i przyczyn takie 
go stanu rzeczy. Bez integral­
nego włączenia do naszych 
struktur < intelektualnych, a 
więc i programów działania, 
elementów myślenia historycz 
nego uzyskalibyśmy jedynie 
sumę luźnych, związanych je­
dynie z naszymi bieżącymi 
sprawami stwierdzeń, mogą­
cych sterować zaledwie doraź 
nymi działaniami, lecz nie da­
jącymi im sensu szerszego.

Treścią naszego nastawione 
go na przyszłość myślenia mu­
si być więc określona wizja 
Polski, a ściślej mówiąc wizja 
miejsca Polski, w dynamicz­
nym świecie rewolucji nauko­
wo-technicznej. Dopóki wizja 
ta nie stanie się wspólnym 
dorobkiem szerokich mas na­
szego narodu, dopóty nie bę­
dzie można mówić o jednoli­
tym programie działania.

Historia poucza nas w spo­
sób nie podlegający dyskusji, 
że osiągnięte przez nasz kraj 
miejsce w świecie było zaw­
sze funkcją albo rezultatem 
wielu czynników, wśród któ­
rych wymienić można nastę­
pujące:

1. pewne obiektywne parametry 
takie jak wielkość państwa, licz­
ba ludności itd.; 2. stopień osiąg­
niętego poziomu i uporządkowa­
nia spraw krajowych (siły państwa, 
rozwoju gospodarki, osiągnięć nau 
kowych itd.); 3. miejsce w szer­
szych układach politycznych (so­
juszach, blokach itp.); 4; to, co 
można by nazwać autorytetem hi­
storycznym państwa i narodu.

Łatwo zauważyć, że pierw­

dla bydła, a w rezultacie wię­
cej mleka...

W słowach przewodniczącego 
GRN Franciszka Gniazdowskie 
go pobrzmiewa ton agitacji. Bo 
też wodociąg ten, którego bu­
dowie patronowało kółko rol­
nicze z czasów jego prezesury, 
rodził się w trudzie, wśród gło 
sów niechętnych, nie raz wręcz 
wrogich, uciekających się do 
oszczerstw i fałszywych dono­
sów. A i teraz, gdy stał się już 
częścią krajobrazu wsi, są 
wśród rozdrażewskich gospoda 
rzy tacy, co to choć zgodnie z 
wolą ogółu opodatkowali się na 
rzecz budowy, do wodociągu 
podłączyć się nie chcą.

— Trudne to były sprawy — 
kończy swą opowieść Franci­

Wieś ludzi 
nowoczesnych

szek Gniazdowski. — Potem, 
przy budowie domu gromadz­
kiego już było inaczej. Klimat 
był już wtedy zupełnie inny...

☆

Do gorących zwolenników po 
stępu na wsi należy Kazimierz 
Czubak. Jego gospodarstwo wy 
różnią się m. in. tym, że jesz­
cze w 1957 r. założył u siebie, 
pierwszy we wsi, łazienkę. 
„Czy warunki życia i pracy na 
wsi muszą być gorsze niż w 
mieście?’* — powie później 
któryś z jego domowników, pod 
chwytując ton prowadzonej 
przez nas dyskusji. Był człon­
kiem komitetu budowy wodo­
ciągu, potem domu gromadz­
kiego. teraz beda snołecznvm 
wysiłkiem utwardzać boisko 
szkolne. _ 

szy z tych czynników może ode 
grać właściwą rolę jedynie w 
powiązaniu z pozostałymi, zaś 
wśród tych pozostałych na 
pierwsze miejsce wysunąć dziś 
musimy realizację programu 
wewnętrznego — przyspiesze­
nia tempa rozwoju socjalisty­
cznego Polski.

Do czego z przeszłości war­
to by w budowaniu programu 
działania długofalowego nawią 
zać? Wydaje się, że przede 
wszystkim do tradycji wyjąt­
kowo szeroko rozwiniętej ak­
tywności różnych klas i grup 
społecznych w życiu zbioro­
wym narodu. Warto przypom­
nieć, że w złotym wieku (tzn. 
w okresie Odrodzenia) walczą 
ca z magnaterią średnia szlach 
ta należała wówczas do naj­
liczniejszych, najbardziej ak­
tywnych politycznie i najbar­
dziej jak na owe czasy postę­
powych grup europejskiej kla­
sy rządzącej. To w Polsce owe 
go okresu pojawił się głoszo­
ny przez Andrzeja Frycza Mo­
drzewskiego pogląd o równoś 
ci wszystkich obywateli wobec 
prawa, pogląd, który sławny 
Jean Bodin, najwybitniejszy 
francuski pisarz polityczny 
okresu Odrodzenia, nazwał 
absurdalnym. W toku rozwoju 
historycznego aktywność i uczę 
stnictwo w coraz większym 
stopniu przypada szerokim ma 
som ludowym, rozwijającej 
się klasie robotniczej, chło­
pom, rosnącej inteligencji. Ca 
ły XIX i XX wiek pełne są 
stałej i twórczej aktywności 
Polaków. Nawiązując do tego 
nurtu w dziejach nie możemy 
pominąć analizy tego wszys­
tkiego, co wpływało na zała­
mywanie się słusznych pro­
gramów reform i na rozszerza 
nie się wewnętrznej anarchii, 
tzn. na osłabianie się tej pod­
stawowej organizacji życia 
społecznego, jaką jest państwo. 
Czynnikiem negatywnym zaś 
były zawsze przede wszystkim 
takie działania i stojące za ni 
mi cele, które przeciwstawiały 
się temu, co można by nazwać 
z jednej strony interesem ogól 
nym, a z drugiej właściwie ro 
zumianą racją stanu. Tę dru­
gą strónę warto podkreślić, bo 
wiem nie mieliśmy w historii 
tendencji do absolutyzowania 
roli państwa i czynienia z nie­
go czynnika stojącego ponad

— Własne gospodarstwo? Tej 
zimy zaprowadziłem małą me­
chanizację. Różni przyjeżdżali 
oglądać. Może pani zobaczy?

Naprzeciwko domu zabudo­
wania gospodarskie. Chlewnia, 
obora, silosy, stodoła — wszy­
stko w jednym ciągu. Wzdłuż 
ganków u stropu szyny; na 
nich małe, zręczne wózki. Do 
podawania paszy, do oczyszcza 
nia z mierzwy. Rąk do pracy 
w gospodarstwie zbyt dużo nie 
ma. Pomaga syn uczęszczający 
do szkoły przysposobienia rol­
niczego. Starsza córka studiuje 
rolnictwo, drugi syn uczy się w 
ogólniaku, a reszta to jeszcze 
drobiazg. Zaś gospodarstwo jest 
duże. 20 hektarów użytków roi 
nych, obora zarodowa, takaż 
chlewnia. Stan obecny: 50 sztuk 
trzody, 22 bydła. Maciory oto­
czone wianuszkami prosiąt, ja 

łówki, mleczne krowy. Przy każ 
dej tabliczka informująca ile 
daje mleka, jakie tłuste.

Wielkości dość znaczne. Nie 
spisuję ich jednak. Nie jedyne 
to bowiem dobre we wsi go­
spodarstwo. W styczniu br. skup 
mleka w miejscowej zlewni był 
o 21 000 litrów wyższy niż w 
styczniu roku ubiegłego. Prze­
ciętna zawartość tłuszczu: 3,5 
— 3,6 procent. Kazimierz Czu­
bak dostarcza mleko z zawar­
tością około 4 procent tłuszczu, 
Jan Poczta — 4,5 procent.

W roku minionym w 13 
wsiach gromady przybyło 1 800 
sztuk trzody chlewnej (wzrost 
o 13 procent), w samym Roz­
drażewie — 680. W pierwszy 
marcowy piątek gospodarze do 
starczyli do punktu skupu 463 
prosięta i warchlaki. 

społeczeństwem i narodem, ra 
czej na odwrót — niezbyt wy­
kształciły się w toku naszego 
rozwoju historycznego takie 
struktury globalnego myśle­
nia, które dialektycznie powią 
załyby z sobą trzy podstawo­
we kategorie: społeczeństwo, 
naród i państwo.

W budowaniu wizji przysz­
łości nie możemy nie odwoły­
wać się również do czynnika, 
który nazwaliśmy autorytetem 
historycznym. W tym zakresie 
polski dorobek dziejowy jest 
na pewno ważny i oryginalny. 
Można by tu przypomnieć 
choćby garść takich faktów 
jak walka o równość narodów 
i ludów, którą na forum mię­
dzynarodowym rozpoczął w 
XV wieku Paweł Włodkowic, 
głoszenie i realizowanie w 
praktyce zasad tolerancji re­
ligijnej i narodowościowej, 
przeprowadzanie w XVIII wie 
ku najbardziej ówcześnie po­
stępowych reform w zakresie 
oświaty (Komisja Edukacji Na 
rodowej), uchwalenie konsty­
tucji 3-Maja 1791 roku, sta­
nowiącej najbardziej ówcześ­
nie. rewolucyjną reformę pań­
stwową w Europie środkowej 
i wschodniej, wkład do rozwo 
ju nowożytnej nauki świato­
wej (od Kopernika począw­
szy).

Kontynuując ten nurt reflek 
sji wspomnimy wysoko cenio­
ny przez Marksa i Engelsa 
udział Polaków w walkach o 
wolność ludów, a potem wkład 
do walki na frontach II woj­
ny światowej i rozwój szerokie 
go i bohaterskiego ruchu opo­
ru w czasie okupacji hitlerow­
skiej, powojenną odbudowę i 
wkład do dzieła utrwalania po 
koju. Ten historyczny doro­
bek, który współokreśla miej­
sce Polski w świecie, wymaga 
stałego umacniania i uzupeł­
nienia, przede wszystkim ele­
mentami codziennego, racjo­
nalnego działania. Jedynie sze 
roka historyczna perspektywa 
przyczynić może się do tego, 
że działanie to stanie się częś­
cią dalekosiężnego programu 
wiedzionego realistyczną wizją 
miejsca Polski w świecie doby - 
rewolucji naukowo-technicz­
nej.
Dr hab. JERZY TOPOLSKI 

profesor U AM

— Skąd się to bierze? U nas 
zawsze umieli dobrze gospoda­
rzyć, dziedziczono to po ojcach, 
a teraz dodatkowo poskutko­
wały wszystkie zachęty, zasto­
sowane w polityce pogrudnio- 
wej państwa. Mam je wymie­
nić? — i nie czekając na od­
powiedź przewodniczący wyli­
cza: podniesienie w marcu ubr. 
cen skupu żywca i mleka, 
zmiana zasad zaopatrywania w 
pasze treściwe, zniesienie 'obo­
wiązkowych dostaw, uproszczę 
nie kontraktacji, modyfikacja 
podatku gruntowego. Wystar­
czy? Bo mogę jeszcze... Takie 
choćby kredyty bankowe...

Kazimierz Czubak gotów jest 
z ołówkiem w ręku wyliczyć, 
ile mu to wszystko w prakty­
ce dało. Po prostu hodowla się 
teraz opłaca, ceny na mleko są 
właściwe, warto inwestować w 
swoje gospodarstwo. A przez 
zniesienie obowiązkowych do­
staw produkcję można bę­
dzie ustawić bardziej elastycz. 
nie, stosownie do potrzeb ryn­
ku...

— I nie trzeba się będzie 
martwić o jakieś tam papierki, 
że człowiek znowu z tym ostat­
nim kilogramem już nie zalega 
— ujmuje rzecz bardziej obra­
zowo Józef Poczta, jeden z naj 
młodszych rolników Rozdraże­
wa. Gospodarzy na podobnym 
obszarze jak Kazimierz Czu­
bak, wyniki ma równie dobre. 
Gospodarstwo rolno-hodowla- 
ne. Tak teraz najlepiej mu się 
opłaca. Udowadnia to zresztą 
szczegółowo.

— Z jednego tylko udogod­
nienia nie mogę korzystać. Po 
prostu nie mam czasu na cho­
rowanie — śmieje się na zakoń 
czenie naszej rozmowy.

Ale inni, przynagleni potrze­
bą muszą znaleźć czas. O 65 — 
70 procent zwiększyła się frek
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1
W celu zapewnienia wzrostu budownictwa mieszkaniowego 
należy zwiększać produkcję materiałów budowlanych oraz 
uzbrojenie terenów. Wymaga to podniesienia nakładów inwe­
stycyjnych na gospodarkę komunalną o 59 proc, w bieżącym 

5-leciu.

CAF

Wspólna myśl - jedno dzieło

Stare przysłowie głosi: 
„Jak cię widzą, tak cię 
piszą*’. Przekładając je 

na język polityczny, należało­
by powiedzieć, że każdy kraj 
ma taką pozycję wśród innych 
i taki wśród innych krajów 
głos, jaki posiada potencjał i 
jaka jest polityczna wiarygod­
ność jego poczynań.

My, Polacy mamy wiele po­
wodów, by o tym zawsze pa­
miętać. To przecież przez całe 
wieki polityka państwowa Pol 
ski dawała powody, by o Po­
lakach można było wówczas w 
śwóecie mówić jako o szar­
manckich, romantycznych, po­
rywczych. może i sympatycz­
nych ale biednych, a przy 
tym szalenie naiwnych, pozba­
wionych rozsądku polityczne­
go. Dawne to już czasy, bezpo 
wrotnie minione, jednak warto 
przypominać ich lekcję. Cho­
ciażby po to. żeby zdać sobie 
sprawę z tego, jak wielki prze 
łom przed trzydziestu laty za­
inicjowała swoim programem 
Polska Partia Robotnicza. Po 
raz pierwszy w dziejach istnie 
je dzięki temu nowoczesne pań 
stwo polskie, które osiągnęło 
wewnętrzną i zewnętrzną sta­
bilizację.

Źródła naszej siły
Siłą Polski jest to. ze roz­

wijamy się jako kraj socjali­
styczny. Temu rozwojowi za w 
dzięczamy nasze coraz korzyst 
mejsze miejsce w gospodarce 
światowej. Nie należymy do 
krajów największych pod 
względem liczby ludności (19 
miejsce w świecie) i wielkości 
obszaru (61 miejsce), ale osiąg 
nęliśmy już 10 miejsce pod 
względem potencjału przemy­
słowego. a pod względem po­
ziomu produkcji w przelicze­
niu na jednego mieszkańca — 
awansowaliśmy z lokaty w 
trzeciej dziesiątce na 17 pozy­
cję.

Zrobiliśmy już więc wiele. 
Statystyki Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych klasyfiku­
ją nas pośród krajów bardziej 
niż średnio uprzemysłowio­
nych. Zaś w prognozie rozwo­
ju do roku 2000 specjaliści 
ONZ umieszczają Polskę w 
przyszłej gospodarczej czołów­
ce świata, wśród państw naj­
bardziej rozw’nietvch. Tik 
znajduje niejako międzynaro­
dowe potwierdzenie program, 
który w pogrudniowej polityce
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co nas cenią?
partii zyskał sobie optymisty­
czne określenie; STAĆ NAS 
NA WIĘCEJ.

Dla wzrostu międzynarodo­
wej pozycji i roli Polski w 
świecie oraz jej autorytetu waż 
kie znaczenie ma i to, 
że po grudniu nasza gos­
podarka 1 nasze stosunki we­
wnętrzne op.arte zostały na ra­
cjonalnych podstawacn, gwa­
rantujących dynamiczny roz­
wój perspektywiczny.

W braterskim sojuszu z ZSRR
Wyciągając decydujące wnio 

ski z doświadczeń przeszłości 
— naród nasz już u zarania 
Rzeczypospolitej Ludowej za­
warł nierozerwalny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim. Cała 
historia Polski Ludowej nie­
zmiennie potwierdza słuszność

POLSKA 
W 

ŚWIECIE

tego wyboru. Temu sojuszowi 
zawdzięczamy odzyskanie spra 
v iedliwych, a równocześnie — 
korzystnych z każdego punktu 
widzenia — granic. Po raz 
pierwszy w swoich dziejach 
Polska znajduje się w otocze­
niu zaprzyjaźnionych i złączo­
nych z nami sojuszem bezpo­
średnich sąsiadów. Ta polity­
ka od przeszło 27 lat przyno­
si Polsce niezaprzeczalne ko­
rzyści. Fakt, że naszym pierw 
szym sojusznikiem jest Zwią­
zek Radziecki sprawia, iż gra­
nicom Polski nikt nie może 
zagrażać. Nie jesteśmy bowiem 
osamotnieni — jesteśmy bez- 
p.eczni siłą własną i przyjaciół 
— sojuszników.

Jest to wynik polityki, któ­
ra tak jednoznacznie potwier­
dzenie znajdowała zarówno w 
przeszłości, jak i teraz. Nakaz 
tej politycznej racji stanu 
brzmi: Polska rozwijać się mo 
ze jedynie jako państwo socja 
listyczne. sprzymierzone nieroz 
dzielnie ze Związkiem Radzie­
ckim z naszymi sojusznikami 
i sąsiadami.

Niezmienność podstawowych 
zasad polskiej polityki zagra­
nicznej ootwierdził VI Ziazd 
ńartii. znalazło
wyraz w deklaracji wyborczej

Budynek dominuje nad in­
nymi, znacznie niższymi 
domami. Jego bryła jest 

wprawdzie dość masywna, ale 
smukłości dodaje jej 13-kon- 
dygriacyjna wysokość. Budy­
nek prezentuje się okazale i 
jest ciekawym akcentem ar­
chitektonicznym całego osiedla 
Winogrady w Poznaniu.

Moje zainteresowanie „trzy­
nastką”, bo tak popularnie na­
zywają tutaj pierwszy wyso­
kościowiec, nie wynikało jed­
nak z architektonicznych 
względów. Ściągnęła mnie tu 
wieść o nowej metodzie, którą 
zastosowano przy jego budo­
wie. Gdy jednak znalazłam się 
wśród nich, ludzi z budowy, 
napotkałam na powściągli­
wość. Zmówili się. czy co? Pró 
bowałam zadawać pytania. 
Byłam zdumiona ich bagate­
lizowaniem tego, co w moim 
przekonaniu jest czymś god­
nym rozgłosu, pochwały. 
Twierdzili, że to sprawa prze­
ciętna i nie ma dzisiaj już o 
czym mówić. Było wprawdzie 
wiele kłopotów, nie przewi­
dzianych zahamowań w mon­
tażu, jednak to wszystko jest 
już poza nimi.

— Następne „trzynastki” — 
mówi kierownik Grupy Ro­
bót nr 25, inż. Wojciech Siwa, 
montuje się znacznie spraw­
niej.

— No, dobrze — nie ustępo­
wałam. ale przecież montaż tej 
pierwszej, tak zwanym syste­
mem wymuszonym, nowym w 
budownictwie mieszkaniowym, 
nie należał chyba do łatwych?

— Kłopotów było sporo, ale 
gdzież ich w końcu nie ma?

Frontu Jedności Narodu. Jed­
nocześnie dokumenty te pod­
kreślają, że zadaniem polskiej 
polityki zagranicznej — obok 
umacniania bezpieczeństwa 
kraju — jest stwarzanie -ma­
ksymalnie korzystnych warun 
ków zewnętrznych dla przy­
spieszenia rozwoju społeczno- 
gospodarczego, a więc pomoc 
dla realizacji zadań wewnętrz 
nych. Obecnie lepiej niż kiedy 
kolwiek w przeszłości zdajemy 
sobie sprawę z tego, że od wła 
ściwego rozwiązania charakte­
ru naszej współpracy gospodar 
czej ze światem zależy nie tyl 
ko nasz rozwój ekonomiczny, 
lecz j nasza pozycja politycz­
na w świecie.

Aktywność i realizm
Znaczenie Polski w świecie 

pomnaża konstruktywna i ak- 
tywna, nacechowana realiz­
mem rola naszego kraju w po 
lityce międzynarodowej, pod­
porządkowana trzem funda­
mentalnym zasadom;

A przyjaźń i jedność z krajami 
socjalistycznymi;

A braterska solidarność i pełne 
poparcie dla narodów walczących 
o wyzwolenie narodowe 1 społecz­
ne oraz umocnienie swej niezależ­
ności;

▲ stosunki oparte o zasady po­
kojowego współistnienia oraz współ 
praca gospodarcza, naukowo-tech­
niczna 1 kulturalną z państwami 
kapitalistycznymi.

Realizacja tych zasad pozwą 
la Polsce aktywnie rozwijać 
autorytet państwa socjalistycz 
nego — rzecznika wolności na 
rodów, światowego pokoju i 
rozwoju normalnych stosun­
ków między narodami.

Historia Polski Ludowej bo­
gato znaczona jest inicjatywa­
mi pokojowymi na rzecz roz­
brojenia i bezpieczeństwa. 
Współuczestnicząc aktywnie w 
życiu społeczności międzynaro 
dowej, koncentrujemy się prze 
de wszystkim na Europie. Uwa 
żamy bowiem, że to właśnie 
Europa może i powinna dać ca 
łemu światu przykład; że nie 
ma takich rozbieżności w poli­
tyce zagranicznej, których nie 
można by było rozstrzygać w 
drodze rokowań i współpracy.

Działania te najlepiej służą 
naszym interesom narodowym 
— polskiej polityce patriotycz 
nej i internacjonalistycznej.

TADEUSZ KACZMAREK

™ ciasi
miGia

Wspólnie 2 Wojewódzkim 
Komitetem Frontu Jedności 
Narodu w Poznaniu podjęliś­
my opracowanie serii repor­
taży I artykułów, poświęco­
nych ludziom I faktom — w 
powiatach, miastach I wsiach 
Wielkopolski. Są one doku­
mentem Inwencji i zaangażo­
wania obywateli oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w ży 
cie programu rozwoju kraju, 
uchwalonego przez VI Zjazd 
PZPR i przyjętego w Dekla­
racji Wyborczej FJN za pod­
stawę działania wszystkich 
obywateli. Dzisiejsza pozy­
cja dotyczy inicjatywy lu­
dzi z poznańskiej dzielnicy

STARE MIASTO

Tu było ich może trochę wię­
cej, bo dom nie powstał tak ni 
stąd ni zowąd — wtrącił Ed­
mund Adamczyk, brygadzista 
montażu. — Tęgie głowy nad 
nim pracowały, aby go obmy- 
śleć. My, budowlani, także pra­
cownicy naszej wytwórni 
wielkich płyt, też mieliśmy coś 
do powiedzenia. Projekt trze­
ba było sprawdzić w praktyce. 
No, i jak pani widzi, pierwsza 
„trzynastka” stoi, obok kończy 
się montaż drugiej, a następne 
są w trakcie budowy.

Lody zostały przełamane. 
Teraz brygadzista zaczął o 
swoich ludziach mówić dużo i 
chętnie: że zesoół zgrany i 
ofiarny, wymienił nawet kilka 
nazwisk, z których w potoku 
słów zdołałam zapamiętać 
dwa: montażysty Mieczysława 
Kędzi i spawacza Zygmunta 
Kasińskiego.

— Bez takich pracowników, 
a jest ich przecież znacznie 
więcej — zapewniał mnie bry­
gadzista — z „trzynastką” by­
łyby większe kłopoty. Ta bu­
dowa wymagała dużo sprytu, 
doświadczenia, no i zapału dla 
innowacji.

— Proszę sobie wyobrazić 
— ciągnął dalej, że do tej po­
ry przy stawianiu niższych 
budynków z płyt keramzyto- 
betonowych, po prostu płyta 
do płyty przylega „na styk”. 
Wzmacnia się je spawaniem i 
betonowaniem spoin. Przy wy­
sokim budynku ta metoda nie 
mogła dawać gwarancji zacho­
wania idealnego pionu. Dlate­
go wprowadzono do elemen-

175 lat 
Mazurka 

Dąbrowskiego

W roku 1972 przypadają 
aż trzy ważne daty z 
życia i działalności 

współtwórcy Legionów Pol­
skich we Włoszech oraz auto­
ra legionowej pieśni „Jeszcze 
Polska nie umarła...” — gene­
rała Józefa Rufina Wybickie­
go, a mianowicie: 225 roczni­
ca urodzin, 150 rocznica zgonu 
oraz 175 rocznica napisania 
pieśni,, która po latach stała 
się i pozostaje do dziś hymnem 
państwowym. Józef Wybicki 
urodził się 29 września 1747 
roku w miejscowości Będomin, 
w powiecie kościerskim, woj. 
gdańskie, zmarł 19 marca 1822 
roku w miejscowości Maniecz 
ki w powiecie śremskim, (woj. 
poznańskie) i pochowany zo­
stał w Brodnicy kolo Manie­
czek i tu spoczywał ponad sto 
lat, to jest do roku 1923, od­
kąd spoczął na poznańskiej 
„Skałce".

Dzieciństwo Wybickiego mi­
nęło w Będominie. W rodzin­
nej atmosferze, był bardzo sta 
rannie wychowany w kultural 
nym i patriotycznym duchu, w 
kulcie ideałów postępowych i 
w miłości ku — wówczas je­
szcze wolnej — Ojczyźnie. Mlo 

tów bolce i otwory. „Wymu­
szenie” polega więc na tym, 
że płyta w płytę pasuje tylko 
przy dokładnym rozmieszcze­
niu owych bolców i otworów, 
a także przy niemal idealnych 
wymiarach prefabrykatów. 
Dopuszczalna tolerancja wy­
miarowa płyty może wynosić 
maksimum 3 mm. Montaż tzw. 
wymuszony pozwala zatem 
prowadzić bieżącą samokon­
trolę w zakresie dopuszczal­
nych odchyleń od pionu.

Metoda nie zrodziła się na 
budowie, lecz w pracowni kon 
struktorów. Siedząc później w 
mało przytulnym pokoju kie­
rownika budowy, mogłam wy 
słuchać historii tego pomysłu, 
dzisiaj już z powodzeniem re­
alizowanego na Winogradach. 
Towarzyszyli mi Alfred Hof­
man, dyrektor Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
nr 3. inż. Wojciech Siwa. Ed­
mund Adamczyk i Hieronim 
Wikarski, kierownik zmiano­
wy montażu.

Koncepcja montażu „wymu­
szonego” wynikła z problemu: 
jak przyspieszyć stawianie bu­
dynków, zwłaszcza wysokoś­
ciowych? Chodziło zarazem o 
taki projekt, na podstawie 
którego można by budować 
„trzynastki”, przy wykorzysta­
niu istniejącej wytwórni wiel­
kich płyt. To był jeden z pod­
stawowych warunków ekono­
micznego rozwiązania.

Nikt z moich rozmówców 
nie pamięta teraz, jak długo 
trwały żarliwe dyskusje, przy­
miarki, próby. Dia nich, reali­
zatorów, okres prób i docie­
kań już się nie liczy. Ważne, 
że dzięki wspólnemu działaniu 
konstruktorów z „Inwestpro- 
jektu” przy Centralnym Związ 
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego oraz przy 
współpracy z Instytutem Tech­
niki Budowlanej w Warsza­
wie, uzyskano rozwiązanie, ja­
kiego wszyscy zainteresowani 
oczekiwali.

Najwięcej kłopotów spra­
wiała montażystom niedokład­
ność elementów. Sporo przy­
krych słóW'Spadłó tu na gło­
wy kolegów z wytwórni pre­
fabrykatów. Chociaż na tych 
ostatnich nie można zrzucać 
całej winy. Produkują elemen­
ty w formach, wykonanych 
sposobem rzemieślniczym. A 
więc błąd tkwił w samych for­
mach. Do dzisiaj zresztą pro­
blem nie został rozwiązany. 
W wytwórni wprowadzono 
wprawdzie szereg usprawnień 
we własnym zakresie, ale to 
tylko półśrodki. Niezbędna do­
kładność elementów — jak sie 
stwierdza może zapewnić
wyłącznie przemysłowa pro- 

PATRIOTYZM
dy Wybicki miał dwie podsta­
wowe cechy charakteru: był 
zdolny i bardzo pracowity, to-: 
też wkrótce zwrócił na siebie 
powszechną uwagę jako zna­
komity znawca prawa i świet­
ny mówca. Poświęcił się całko 
wicie sprawom społecznym i 
życiu politycznemu. W roku 
1 .'64 jako poseł — delegat zie­
mi pomorskiej — wziął udział 
w elekcji króla Stanisława Au 
gusta Poniatowskiego i od te­
go czasu życie jego wypełnia 
walka o poprawę losu całego 
narodu. W roku 1768 jako po­
seł ośmiela się na sejmie war­
szawskim kategorycznie zapro 
testować wobec obecnego re­
prezentanta carskiego — Rep- 
nina, przeciwko ograniczeniu 
swobód sejmowych, czym zno 
wu zwrócił na siebie uwagę 
wielu działaczy postępowych; 
z drugiej zaś strony narażając 
się na zsyłkę na Svbir. musiał 
wńęc udać się na emigrację 
przymusową.

Na wychodźstwie za granicą, 
w Berlinie, dał sie poznać ja­
ko „ambasador” odradzania się 
upadającej Polski. Po dokona­
niu pierwszego rozbioru Polski 
w roku 1772, a więc równo 
przed 200 laty, Józef Wybicki 
wrócił na Pomorze do rodzin­
nego Będomina i poświęcił się 
działalności społeczno — gos­
podarczej. Tu, w Bedominie, 
urządzał systematyczne spotka

dukcja form. Wtedy można 
będzie skrócić montaż o dal­
szych prawie 30 procent. Bo 
dopiero taka forma zapewni 
elementy w wymiarach dopu­
szczalnych tolerancją.

A zatem w konkretnym przy 
padku znów nie zawiedli lu­
dzie, ich ofiarność, upór i pa­
sja, z jaką tworzyli to swoje 
dzieło. Zaczęło się ono w „In- 
westprojekcie” — to prawda, 
ale sprawdziło tu. na budo­
wie, także w Wytwórni Ele­
mentów Wielkopłytowych.

Pierwszą „trzynastkę” mon­
towano sześć miesięcy, drugą 
— cztery. A nie są to jeszcze 
ostateczne możliwości. Przy 
wprowadzeniu dalszych' u- 
sprawnień można będzie ten 
okres — jak twierdzą budo­
wlani „trójki” — jeszcze skró­
cić.

Ci na wielkich budowach, to 
dziwni ludzie. Tworzą nowe 
metody, wprowadzają je w 
czyn, a mówią o tym wszyst­
kim, jak o czymś bardzo oczy­
wistym. Tak jest i na Wino­
gradach, inwestycji Poznań­
skiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej. Ich budowniczowie sa na 
razie jedynymi w kraju reali­
zatorami wysokościowców przy 
zastosowaniu montażu „wy­
muszonego”. I też mówią o 
tym bez krzty zarozumiałości. 
A ten pomysł przyniósł znacz­
ne oszczędności. Niebagatelna to 
w końcu sprawa, skoro metoda 
ma szanse rozpowszechnienia 
w całym kraju, a więc osz­
czędności mogą się zwielokrot­
nić. To był drugi ważny ele­
ment ekonomicznych aspektów 
rozwiązania.

Przy stosowaniu montażu 
„wymuszonego” nie trzeba by_ 
ło budować nowej hali do pro­
dukcji wielkich płyt. Nie za­
inwestowano więc ani jednej 
złotówki w nowe stanowiska 
pracy. Jedna wytwórnia wy­
twarza obecnie elementy po­
trzebne do budowy różnych 
budynków. Z tego tytułu PPB 
nr 3 zaoszczędziło jednorazo­
wo 4.9 min zł. Natomiast osz­
czędność powtarzająca sie każ 
dego roku wyniesie 1,4 min zł.

Opuszczałam Winogrady w 
przekonaniu, że ludzie, z któ­
rymi rozmawiałam i inni, któ­
rych osobiście nie zdołałam 
poznać, lecz tylko słyszałam o 
nich na budowie, dali dowód 
swej ofiarności i zaangażowa­
nia. Potwierdzili skuteczność 
zespołowego tworzenia, które 
tak się liczy w realizacji spo­
łeczno - gospodarczego progra­
mu uchwalonego przez VI 
Zjazd PZPR. Dobra inicjaty­
wa, mądre rozwiązania orga- 
nizacyjne 
ną pracą 
nie wielu 
własnym,

sprzężone z sumien- 
przyspieszą spełnie- 
marzeń ludzkich o 
nowym mieszkaniu.

A przecież o to chodzi, by pra­
ca i myśl naukowo-techniczna 
służyły ich twórcom, a jedno­
cześnie — by realizowały się 
w codziennym działaniu idee 
Frontu Jedności Narodu.

ANNA SIEKIERSKA

nia okolicznej szlachty, na któ 
rych omawiał aktualne próbie 
my gospodarcze, społeczne i po 
lityczne. Spotkania te coraz 
powszechniej zaczęto nazywać 
,,Akademią Będomińską‘’. Wy­
bicki wprowadzał w gospodar­
ce rolnej najnowsze zdobycze 
agrotechniczne ówczesnej wie 
dzy i techniki, zaszczepiał w 
umysłach szlachty nowe idee 
konfederatów barskich, uczył 
miłości ojczyzny, wykazywał 
wyższość gospodarki rolnej, 0-
partej na wolności chłopów.

Rok 
go na zawsze z

1776 wyrwał Wybickie-

drzej Zamoyski 
roku znanego 
Wybickiego do

Będomina. An 
powołał w tym 
już działacza 
Warszawy w 

celu podjęcia prac nad kodyfi­
kacją praw, powierzając mu 
stanowisko sekretarza Komite 
tu Kodyfikacyjnego. Od tego 
czasu poświęcał każdą wolną 
chwilę dla dobra narodu. Sło- . 
wem i piórem przekonywał 
szlachtę o konieczności głębo­
kich reform społecznych i po­
litycznych, podobnie jak Sta­
szic, Kołłątaj, Ignacy Potocki, 
Konarski, Piramowicz, twórcy 
Komisji Edukacji Narodowej i 
przyszłej Konstytucji 3 Maja; 
dostrzegał przyczyny słabości 
Polski i przewidywał jej upa­
dek. W latach 1788 — 1792, tj. 
w czasie Sejmu Czteroletniego



20 MILIARDÓW I MY
Poznańskie przyrzeczenia i rzetelna praca

Półtora procent, to licz­
ba z pozoru nieznacz 
na, nieco większa od 
jednej setnej. Ale, 
jak to już z procenta 

mi bywa, wszystko zależy, od 
czego je obliczać: jeśli od 100 
zł — to tylko starczy na prze­
jazd miejskim autobusem, gdy 
od miliona — to już parę pen­
sji miesięcznych można wy­
kroić. Naliczywszy zaś 1,5 pro 
cent od wartości rocznej pro­
dukcji całego przemysłu uspo­
łecznionego w kraju — powsta 
nie kwota ni mniej, ni więcej 
tylko 20 miliardów zł. Jest to 
już suma, którą sobie nawet 
trudno uzmysłowić w katego­
riach domowego budżetu, bo 
nawet w rachubach Narodo­
wego Planu Gospodarczego zaj 
muje ona znaczne miejsce. O 
taką to przecież wartość dodat 
kowych towarów apelował do 
załóg fabrycznych list Sekreta 
riatu KC PZPR i Prezydium 
Rządu.

Dyktował rozum
„Zasadniczym celem polityki 

społeczno-ekonomicznej partii 
jest systematyczna poprawa 
warunków bytowych, socjal­
nych i kulturalnych społeczeń 
stwa” — powiedziano w uch­
wale VI Zjazdu. Sformułowa­
nie to wynika jasno z istoty 
ustroju socjalistycznego i jako 
takie nie było nigdy kwestio­
nowane. Natomiast obecną po­
litykę gospodarczą wyróżnia 
od poprzedniej, a więc i zało­
żenia planu na lata 1971-75 od 
poprzednich — fakt, że zasadę 
tę wciela się konsekwen­
tnie w życie. Dla jej realiza­
cji wykorzystuje się możliwie 
najpełniej wszystkie środki, 
istniejące warunki i zależności 
ekonomiczne.

Realizując postanowienia u- 
chwały VI Zjazdu PZPR, plan 
gospodarczy zakłada znaczny 
wzrost realnych dochodów lud 
ności miejskiej i wiejskiej, co 
z jednej strony oznacza więcej 
pieniędzy w kieszeniach oby­
wateli, z drugiej zaś — musi 
uwzględniać więcej towarów 
na półkach sklepowych. Jak­
kolwiek plan ten nastawiony 
jest na możliwie pełne zaspo­
kojenie potrzeb społeczeństwa, 
to jednak zrównoważenie zna­
cznie większych dochodów nie 
jest zadaniem łatwym. Nic 
więc dziwnego, że jednym z za 
sadniczych celów polityki gos­
podarczej państwa w tym ro­
ku jest utrzymanie i utrwale­
nie równowagi rynkowej. Jej 
warunkiem są dodatkowe, po- 
zaplanowe dostawy towarów,

WYBICKIEGO
J. Wybicki z pełnym poświę­
cenia zapałem pracował bar­
dzo aktywnie w komisji „wy­
ciągania intrat obywatelskich”, 
z których opłacane miało być 
wojsko. Poglądy na sprawy te 
przedstawił Wybicki w szere­
gu prac publicystycznych, 
np. „Projekt dopuszczenia 
dzi na czynsz i uwolnienia 
od poddaństwa", w której 

jak 
lu- 
ich 
do-

magał się zniesienia pańszczy­
zny i obdarzenia chłopów wol­
nością osobistą z prawem prze 
neszenia się z jednej wsi do 
innej, bez względu na uzurpo­
wane prawo szlachcica „przy­
wiązania chłopa do ziemi”. W 
tym też czasie Józef Wybicki 
oddawał się ze szczególnym 
zamiłowaniem pracy poety­
ckiej oraz twórczości muzycz­
nej.

W roku 1781 Wybicki osiadł 
(choć właściwie stale przeby­
wał w Warszawie) w zakupio­
nym przez siebie majątku Ma­
nieczki w powiecie Śrem, 
gdzie wzorowo gospodarował, 
zjednując sobie pracujących u 
niego chłopów. Po trzecim roz 
biorze Polski, w okresie napo­
leońskim, Józef Wybicki mia­
nowany do stopnia generała, 
był nie tylko współtwórcą le­
gionów włoskich, ale ich du­
chowym przywódcą, prawą rę 
ka i mózgiem generała Jana 
Henryka Dąbrowskiego. Upa­
dających na duchu Polaków 
wspierał słowem, redagował 

których wartość określono 
właśnie na 20 mld zł. Zważyw 
szy, że w ubiegłym roku prze­
mysł przekroczył zadania o po 
nad 30 mld zł, to jest o 2,5 pro­
cent. apel o dodatkową produk 
cję w wymiarze 1,5 procent jest 
w pełni realny.

Decydowali ludzie
produkcjęPozaplanową

zdeklarcwały w Wielkopolsee 
niemal wszystkie załogi przed 
siębiorstw przemysłowych. W 
trakcie składania zobowiązań 
są rolnicy. Szacuje się, że Wiel 
kopolska wieś indywidualna i 
spółdzielcza da dodatkowe 
produkty rolne ogólnej war­
tości co najmniej 600 min 
złotych.

Oddzielne zobowiązania pod 
jęli budowlani. Załogi Poznań 
skiego Zjednoczenia Budownic 
twa oddadzą do użytku ponad 
plan 333 mieszkania, a także 
wykonają poza planem 1972 r. 
produkcję wartości 30 min zł. 
Zostaną też skrócone cykle bu 
dowy 6 obiektów, a m.in.: żłób 
ka na Ratajach, Przychodni 
Obwodowej na Winogradach i 
Domu Weterana w Poznaniu. 
Szereg zobowiązań dotyczy 
skracania cyklów inwestycyj­
nych, ważnych dla gospodarki 
obiektów. O 8 miesięcy zosta­
nie przyspieszona budowa od­
działu walcowni blach na górą 
cc w Hucie Aluminium przez
.Energoblok”. Poznańskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 1 odda o 4 
miesiące szybciej obiekt w 
„Wiepofamie”, Wytwórnię Kon 
strukcji Stalowych w Słupcy; 
Ostrowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
skróci cykl budowy Zakładu 
Remontu Obrabiarek w Kęp­
nie o 5 miesięcy.

' Przemysł wielkopolski — jak 
wynika z podsumowania — da 
dodatkową produkcję łącznej 
wartości 1,5 mld zł. Złożą się 
na nią zobowiązania bardzo 
różne, tak w sensie wartości 
jak i asortymentów. Załoga 
„CEGIELSKIEGO” np. podjęła 
się dać dodatkowych towarów 
za 60 min zł, a znacznie mniej 
sze AMINO — za 75 min zł;
Poznańskie 
Korkowych 
duktów za 
Poznańska

Zakłady Wyrobów 
dostarczą pro-

15 milionów zł, a 
Spółdzielnia Mle­

czarska — bez mała 12 min zł. 
Zakłady „ALCO - CENTRA” 
zdobyły się na 5,6 min zł, zaś 
Poznańskie Zakłady Drobiar­
skie na 7 min. Decydowała na 
ogół zdolność wyzwalania re­
zerw produkcyjnych, no i wre­
szcie celowość zobowiązań. Wy 
raźnie przecież powiedziano, 

niezliczoną ilość odezw i pism 
do żołnierzy. Największą oczy 
wiście sławę po wsze czasy zy 
skał jako autor Mazurka Dą­
browskiego. Jego natchnione 
patriotyzmem słowa napisał w 
lecie 1797 roku, przed 175 la­
ty. przyglądając się maszerują 
cym legionom polskim we 
Włoszech pod Reggio. Począt­
kowo śpiewali tę pieśń legioni­
ści, ale zarówno słowa, jak i 
melodia, szybko przekroczyła 
kordony graniczne i wkrótce 
śpiewali ją Polacy w kraju i 
na całym świecie. albowiem w 
jej treści zawarta była głębo­
ka wiara, że Polska znowu 
powstanie do samodzielnego ży 
ci a — stała się więc szybko 
powszechnym hymnem naro­
dowym.

W Manieczkach, znanych 
dziś w całej Polsce ze wzoro­
wego Państwowego Gospodar­
stwa Rolnego i wielkiego kom 
binatu hodowlanego, zachowa­
ło się sporo pamiątek po auto­
rze hymnu „Jeszcze Polska nie 
zginęła...".

Najpiękniejsza z tych parnią 
tek, to stylowy polski dworek, 
zbudowany według własnego 
projektu w latach 1784 — 1786. 
Na frontowej ścianie po roku 
1822 umieszczono tablicę z na­
pisem: „TU ŻYŁ I TWORZYŁ

JÓZEF WYBICKIGEN.
UMARŁ W TYM DOMU W 
ROKU 1822”. 

że potrzebna nam jest tylko 
taka produkcja, na którą czeka 
odbiorca rynkowy lub gospo­
darka narodo-wa.

Krajowi i sobie
Realizacja dodatkowych zo­

bowiązań natrafiła na dobry, 
twórczy klimat polityczny w 
społeczeństwie, zaznaczający 
się szczególnie wyraźnie w 
wielkich zakładach pracy, 
wśród czołowych oddziałów 
klasy robotniczej. Zakrzątnię- 
to się wokół porządkowania 
produkcyjnych spraw, sięgnię 
to po różnego rodzaju rezer­
wy, jeszcze raz przemyślano 
niektóre rozwiązania organiza­
cyjne. Na szczeblach central­
nych gospodarki zadecydowa­
no o dodatkowym imporcie su 
rowców, czy nawet urządzeń, 
postarano się o stworzenie wa 
runków dla realizacji zobowią 
zań załóg. Nie chodzi bowiem 
o zwiększoną siłę mięśni ludz­
kich, o dodatkowy trud, ale o 
sprawniejsze, e f e k t y w-
n i e j s z e działanie.

NOWY CYKL REPORTERSKO PUBLICYSTYCZNY „GŁOSU"

Przez blisko dwa lata pre­
zentowaliśmy Czytelni­
kom „Głosu Wielkopol­

skiego” obraz dzisiejszy i per­
spektywy rozwojowe miast 
powiatowych województwa 
poznańskiego, pod wspólnym 
tytułem „Urbanistyczna wizja 
Wielkopolski”. Obecnie koń­
czymy druk tych materiałów.

Pora skierować zaintereso­
wania na problemy życia spo- 

orazłeczno-gospodarczego
przyszłość miast nie będących 
siedzibami władz powiato­
wych. Jest po temu szczególna 
sposobność; bowiem Prezydium 
WRN, idąc za wskazaniami u- 
chwały VI Zjazdu partii, przy­
gotowuje program ich aktywi­
zacji. sięgający po rok 1990. 
Projekty takich programów — 
odrębnie dla każdego z miast 
— powstają obecnie w Woje­
wódzkiej Pracowni Planów 
Regionalnych orzy Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Go­
spodarczego w Poznaniu.

Wielkopolska, jak żaden in­
ny region kraju, może przy­
pisać sobie miano krainy stu 
miast. Dokładnie, wliczając w 
to osiedla, jest ich właśnie 100. 
W miastach powiatowych na­
szego województwa, wyłącza­
jąc Poznań, zamieszkuje obe-

Inną pamiątką jest wybudo­
wana przez Wybickiego w par 
ku obok pałacu-dworku kapli­
ca w kształcie rotundy, na ze­
wnętrznej ścianie znajduje się 
niewielka tablica, a na niej 
ledwie czytelny napis: DEO - 
MEO - JO: WY: S - R - ANNO 
1786 oraz w środku parku pom 
nik-głaz z napisem sprzed sied 
miu lat: „Wielkiemu patriocie 
— twórcy Hymnu Narodowego 
Gen. Józefowi Wybickiemu — 
Nieugiętemu Polakowi i Żoł­
nierzowi w 218 rocznicę uro­
dzin — mieszkańcy Manieczek 
— 1965".

Piękną pamiątkę po J. Wy­
bickim w Manieczkach stano­
wi rozległy park bogaty w sta 
re drzewa, a w nim jeszcze 
dość liczne pomnikowe dęby, 
lipy i wiązy w tym również — 
zwłaszcza te młodsze, liczące 
po około 180 — 190 lat — sa­
dzone rękami Generała. Bar­
dzo piękną pamiątką, ale już 
współczesną, jest wybudowany 
w roku 1965 obszerny, piętro­
wy gmach szkoły, pomnik Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
im. Generała Józefa Wybickie­
go, szkoła — kuźnia patriotyz­
mu i miłości Ojczyzny.

W związku z potrójną rocz­
nicą, w roku 1972 odbywać się 
będą uroczystości uczczenia pa 
mięci współtwórcy Legionów i 
autora hymnu „Jeszcze Polska 
nie zginęła...” przede wszyst­
kim na Pomorzu i w Wielko- 
polsce.

ANTONI KACZMAREK

Zobowiązania załóg będą re 
alizowane w ciągu całego roku 
i trudno tu dziś już mówić o 
rezultatach. Nie pomylę się jed 
nak stawiając tezę, że nie po­
zostały one bez wpływu na wy 
niki gospodarcze w naszym wo 
jewództwie w minionych 2 mie 
siącach. Oto plan sprzedaży go 
towych wyrobów przemysłu 
został wykonany w styczniu i 
lutym w 103,7 proc, a więc z 
nadwyżką 568,3 min zł. Podob 
nie kształtują się wskaźniki 
efektów pracy w budownic­
twie.

Zobowiązania, które podjęły 
załogi wielkopolskich zakła­
dów pracy na rzecz 20 mld zł 
zostaną wykonane. Można na­
wet przewidywać, że w ciągu 
roku jawić się będą nowe moż 
liwości produkcyjne, co poz­
woli tu i ówdzie na korektę 
początkowych deklaracji.

Jedno jest tu, w całej kam­
panii o dodatkowe towary, bar 
dzo charakterystyczne — zbież 
ność dążeń partii i rządu z od 
czuciami ludzi, z ich osobistą
oceną 
re są 
bami.

potrzeb gospodarki, któ 
zarazem ich potrze-

ZBIGNIEW MIKA 

cnie ponad 600 000 ludzi, zaś 
w pozostałych 71 miasteczkach 
— 266 000. Prognozy demogra­
ficzne zakładają, że w roku 
1990 ludność wielkopolskich 
miast (wyłączając Poznań) się­
gnie 1 225 000 (885 000 w po­
wiatowych i 340 000 w pozo- 
stałvch).

Miasto miastu jednak nie­

WIELKOPOLSKA
KRAINASTU MIAST

równe. Mając podobną rangę 
administracyjną, ośrodki te są 
wielce zróżnicowane zarówno 
pod względem liczby mie­
szkańców, potencjału gospo­
darczego, jak i wyposażenia 
w podstawowe urządzenia ko­
munalne. socjalne i oświato- 
wTo-kulturalne. Wszak 47 na­
szych miasteczek nie przekra­
cza liczby 2 500 mieszkańców; 
mniej lub bardziej rozwinięte 
funkcje przemysłowe spełnia 
25, z których jedynie 7 cha­
rakteryzuje się zatrudnieniem 
w przemyśle powyżej 50 pro­
cent pracujących w gospodar­
ce uspołecznionej.

Nierównomierny w przeszło­
ści rozwój ekonomiczny wielu 
miast, nie tylko małych, był 
wynikiem narastających w cią­
gu minionego ćwierćwiecza pro 
cesów, związanych ze zmianą 
struktury gospodarczej Wiel­
kopolski. Zewnętrznym wyra­
zem małej żywotności niektó­
rych miejscowości był odpływ 
ludności lub utrzymywanie 
sie lokalnych nadwyżek siły 
roboczej.

Ale przecież miasta, rów­
nież te najmniejsze, nie tkwią 
w maraźmie i stagnacji. I ich 
nie omija prąd przemian go­
spodarczych, kulturalnych i 
społecznych. Tym bardziej, że 
działanie na rzecz ich rozwo­
ju od lat prowadzone jest w 
sposób planowy.

Pierwszy w naszym woje­
wództwie program aktywizacji 
małych miast i osiedli powstał 
w roku 1959. Wiele uwagi o- 
wemu programowi poświęci­
liśmy także na łamach ..GŁO­
SU”. Aktualna wówczas i 
przewidywana na najbliższą 
przyszłość ocena sytuacji go­
spodarczej Wielkopolski, dyk­
towała potrzebę szczególnego 
zainteresowania się rozwojem 
miast większych i średnich. 
Wymogiem chwili b^ło stwo­
rzenie właśnie tym ośrodkom 
podstaw dalszego rozwoju.

KRAJUROZWOJ
1971W LATACH

WZROSTWŁÓKNA

SYNTETYCZNE
DOCENI

Przemysł chemiczny jest jedną z podstawowych dziedzin nowo­
czesnej gospodarki. Wzrastać powinno jego znaczenie dla 
zaopatrzenia gospodarki narodo wej i eliminacji importu tradycyj­
nych surowców oraz w wytwarz aniu nowych tworzyw, zwłaszcza 

dla przemysłu lekkiego, maszynowego i budownictwa.

Tam też przyrost siły roboczej 
był najwyższy i wymagał szyb­
kiego uruchomienia nowych 
miejsc pracy.

Rezultatem tej polityki w la­
tach 1961—70 był wyraźny roz­
wój funkcji przemysłowej w ta­
kich miastach jak: Kalisz, Os­
trów, Gniezno, Września Kroto­
szyn, Wolsztyn. Kościan, Jaro­

cin, Nowy Tomyśl, Wronki. Buk. 
Rogoźno. Nowe, trwałe ogni­
wa perspektywicznego rozwo­
ju w oparciu o przemysł stwo­
rzono w Koninie, Turku, Śre­
mie, Słupcy, Środzie, Kole. 
Czarnkowie i Wągrowcu. Już 
w najbliższych latach powięk­
szony zostanie potencjał prze­
mysłowy Piły, Leszna i Kęp­
na.

Z większymi ośrodkami 
miejskimi związane też było 
budownictwo mieszkaniowe i 
komunalne. Wiele nabrzmia­
łych spraw złagodzono przy 
pomocy centralnego funduszu 
interwencyjnego, przeznaczo­
nego na aktywizację małych 
miast. Również tym sprawom 
„GŁOS” poświęcił niejedną 
publikację, W latach 1956- 
60 wydatkowano ze wspom­
nianego konta ponad 80 min 
zł. Pozwoliło to stworzyć po­
nad 5 200 miejsc pracy, w tym 
3 000 dla kobiet.

W latach 1966-70 podjęto ko­
lejną próbę ożywienia gospo­
darczego tych miast, gdzie 
szczególnie ostro zarysował się 
deficyt miejsc pracy dla ko­
biet. Powołany został do ży­
cia nowy fundusz centralny, 
tak zwany Fundusz Aktywiza­
cji Małych Miast. Kosztem 
57,6 min zł uruchomionych zo­
stało 1 300 nowych miejsc 
pracy w 14 miejscowościach. 
W rezultacie tych działań, z 
końcem 1970 roku w miastach, 
nie będących siedzibami po­
wiatów, przemysł dawał za­
trudnienie dla 31 700 osób 
(47,5 proc, ogółu zatrudnio­
nych). Zmieniło to dotychcza­
sowy, typowo usługowy cha­
rakter 24 miasteczek, podnio­
sło ogólny stopień urbanizacji 
regionu oraz poprawiło warun 
ki bytowania tysięcy ludzi. 
Także tymi przedsięwzięciami 
..GLOS” interesował się na 
bieżąco.

Mimo widocznego postępu, 
nadal nieco na uboczu pozo­

stały ośrodki małe i najmniej­
sze. Ich poziom uprzemysło­
wienia jest nadal niski. W do­
tychczasowej polityce przewa­
żały z konieczności zadania in­
terwencyjne, wynikające z po­
trzeb chwili nie zaś z długo­
falowego planu działania. 
Skromne środki, przeznaczone 
na zaspokajanie potrzeb nie 
pozwoliły szerzej rozwinąć 
budownictwa mieszkaniowe­
go, komunalnego i socjalnego. 
W rezultacie miasteczkowa in­
frastruktura znacznie odbiega 
od poziomu, który odpowia­
dałby dzisiejszym potrzebom.

Obecnie, w nowych warun­
kach polityki socjalnej i gos­
podarczej. w kręgu działaczy 
skupionych wokół Prezydium 
WRN. a zwłaszcza Wojewódz­
kiej Pracowni Planów Regio­
nalnych przy WKPG. zrodzi­
ła się wizja przyszłości małych 
miast i osiedli, sięgająca — 
jak wspomniano — po rok 
1990.

Ostateczny jej kształt okre­
ślony zostanie w drodze sze­
rokiej konsultacji specjalistów 
i władz wojewódzkich z tere­
nowymi działaczami, prezydia­
mi rad narodowych oraz ich 
komisjami, po czym skonkre­
tyzowane już programy przed­
łożone zostaną do zatwierdze­
nia Wojewódzkiej Radzie 
rodowej.

Będziemy na naszych 
mach omawiali przebieg 

Na-

ła- 
tych

konsultacji. W reportażach, 
wywiadach i artykułach, o- 
pracowywanych przy współu­
dziale fachowców z Pracowni 
Planów Regionalnych przy 
WKPG w Poznaniu, pragnie­
my przedstawiać aktualne i 
przyszłościowe sprawy ma­
łych miast — to, co już zmie­
niło się w ich życiu społeczno 
-gospodarczym oraz perspe­
ktywy rozwoju. Chcemy uka­
zywać zarówno działanie 
władz wojewódzkich na rzecz 
wyrównywania istniejących 
dysproporcji między dużymi a 
małymi miastami, jak i punkt 
widzenia, inicjatywę i aktyw­
ność miejscowego społeczeń­
stwa.

Zachęcamy zarazem Czytel­
ników, by zabierali na naszych 
łamach głos na temat 
niejszości i przyszłości 
środowisk, by wspólnie 
dzami miejscowymi i 

teraź- 
swoieh 
z wła- 
woje-

wódzkimi rtonomagali w wy­
pracowywaniu najlepszych 
programów rozwojowych swo­
ich miast.

Otwieramy więc łamy „Gło­
su” — działając w Dorozumie­
niu z Prezydium WRN — dla 
tej niezwykle ważnej dla na­
szego regionu problematyki, o- 
patrując publikacje tych spraw 
dotyczące wspólnym tytułem: 
„WIFiy0P0’««- \ — KRAI­
NA STU MIAST”.

ab cunc wieikopotcki s 
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NARÓD I PARTIA
Dokończenie ze str. 3 

własnym postępowaniem, da­
wać dowody tego poparcia. 
Nie ten, który tylko najgłoś­
niej na zebraniu „popiera1* li­
nię partii i tylko „nawołuje** 
do większej wydajności jest 
naprawdę za programem wy­
suniętym przez najwyższą wja 
dzę partii. Dobry kierownik, 
dobry majster, dobry robotnik, 
inżynier, student — bez 
względu na przynależność par 
t’rjną — swoją pracą i nauką 
popierają program wyborczy. 
O nich można powiedzieć, ze 
zrozumieli istotę przemian, 
które się pod kierownictwem 
partii dokonały.

Partia postawiła wobec ca­
łego narodu sprawę jasno: 
będzie lepiej, jeżeli wszyscy 
lepiej będziemy pracować, je­
żeli odpowiednio szybko do­
konamy postępu. Ten zaś zale­
ży zarówno od tego, o ile 
zwiększy się suma działań po­
zytywnych, jak i od tego, o 

W IATACH W/1 * IW3

W lalach 1971—1975 należy zapewnić wzrost usług świad­
czonych odpłatnie ludności co najmniej o 55 proc. Szcze­
gólnie szybki wzrost nastąpić powinien w usługach przemy­
słowych, remontowych, budo wlanych, rolniczych, obrotu to­
warowego, komunalnych oraz turystycznych.

Opracowanie — CAF

KRZYŻÓWKA NR /1

ile zmniejszy się suma dzia­
łań negatywnych. Na każdym 
z nas ciąży obowiązek zwal­
czania nierzetelności w każdej 
postaci: złej organizacji pra­
cy, złych metod i stylu kiero­
wania, asekuranctwa, niekom 
petencji, intryg, prywaty, le­
nistwa, niedbalstwa. Żadne 
byłe zasługi ani żadne stano­
wisko nie mogą być parawa­
nem i usprawiedliwianiem ta 
kich postaw. Legitymacja 
partyjna nie jest tytułem do 
jakichkolwiek ulg: wręcz prze 
ciwnie, partia od swoich człon 
ków wymaga szczególnie dużo. 
Tylko bowiem w ten sposób 
partia w społeczeństwie zysku 
je autorytet i prowadzi naród 
drogą postępu.

Musimy jednak zdać sobie 
sprawę z tego, że partia 
— choć jej kierownicza 

rola jest niewątpliwa, podob­
nie zresztą jak jej odpowie­
dzialność za losy całego na­

rodu — sama nie zrealizuje 
programu. Jest to program o- 
gólnonarodowy budowy socja­
lizmu — jak go określił Ed­
ward Gierek — dla ludzi i 
przez ludzi. Ogarnia on sprawy 
wspólne dla całego narodu i 
bliskie dla każdego obywate­
la. Powstał z myśli i pragnień, 
z odczuć i doświadczeń wszys­
tkich Polaków, partyjnych i 
bezpartyjnych. Ucieleśniają 
się w nim wartości i aspiracje 
wszystkich klas i warstw lu­
dzi pracy: właściwe robotni­
kom poczucie sprawiedliwości 
społecznej i umiejętność rzetel 
nej pracy; cechująca chłopów 
gospodarność i troska o właści 
we wykorzystanie ziemi; twór 
cza wyobraźnia i społeczne za­
angażowanie inteligencji.

Trudno o bardziej obrazowe 
przedstawienie stosunku nar- 
tii do wszystkich obywateli na 
szego kraju. To dzięki inicja­
tywie i kierowniczej roli partii 
mamy dziś przed sobą wizję 
Polski socjalistycznej, wysoko 
rozwiniętej i zasobnej. Ta wi­
zja oraz świadomość obowiąz­
ku każdego z nas w realizacji 
tej wizji — zespala dzisiaj ca­
ły nasz naród.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Wieś
ludzi 

nowoczesnych
Dokończenie ze str. 3

wencja rolników w poradni o- 
gólnej. Przewija się przez nią 
dziennie 48 — 50 osób. Liczba 
wizyt domowych wzrosła 4- 
krotnie. 90 procent nowych par 
cjentów to ludzie starsi, któ­
rzy niejednokrotnie po raz 
pierwszy zgłaszają się do leka­
rza. Zaś warunki pracy w O- 
środku nie najlepsze.- Ma 
wprawdzie poszerzyć się o. jed 
na izbę po byłej bibliotece, (bę 
dzie tam punkt stomatologicz­
ny), ale to nie rozwiązuje 
kwestii.

☆

I właśnie ten ośrodek rozpę­
tuje dyskusję. Krąg zaintereso 
wanych jest znaczny. Przewód 
niczący i sekretarz GRN, pre­
zes GS. lekarz, przewodniczą­
cy Gromadzkiego Komitetu 
FJN, rozdrażewscy gospodarze. 
Nikt tu nikogo na piękne słów 
ka nie nabierze. Znają od tej 
strony Rozdrażew w powiecie.

Stosunkowo dobrze znamy 
u nas dywersyjną działal­
ność polskiej emigracji 

politycznej, zwłaszcza jej czoło 
wych aktualnie ośrodków jak Ra 
dio „Wolna Europa" czy ukazu­
jący się w Paryżu miesięcznik 
„Kultura". Mało jednak wiemy o 
takiejże działalności emigracji 
politycznej innych krajów. Jak 
mało — dowodzi nam nowa 
książka na te tematy pióra dzień 
nikarza francuskiego Alain Gue 
rin*).

Autor francuski ujął zagadnie 
nie kompleksowo — tematem je 
go pracy jest całokształt anty­
komunistycznej działalności emi 
gracji politycznej po II wojnie 
światowej. I to nie tylko w Euro 
pie. Choć bowiem tej — rzecz 
zrozumiała — poświęca najwię­
cej miejsca, sięga także do in­
nych kontynentów, głównie do 
Ameryki Północnej. W tym cało 
kształcie działalności mieści się 
oczywiście doskonale także mo 
nachijska „Wolna Europa" o- 
raz paryska „Kultura", które w‘ 
dokumentacyjnej książce Gueri- 
na znajdują swe „poczesne" 
miejsce.

Problem został ujęty przez au 
tora chronologicznie. Tak więc 
koleino została omówiona zbroj­
na akcja podziemia antykomuni 
stycznego w Europie wschod­
nie' po wojnie, potem próby zor 
ganizowania w tym rejonie zbrój 
nej kontrrewolucji przez zrzuty 
grup dywersyjnych, zamachy ter 
rorystyczne i działalność wywia 
dowczą, aż do aktualnego stanu 

dywersji ideologicznej realizo­
wanej głównie na falach eteru.

Dowiadujemy się więc, jak wy 
glada organizacja, struktura i 
działalność wschodnioeuropej­
skiej emigracji politycznej, w 
tym zwłaszcza rosyjskiej, ukraiń 
skiej, jugosłowiańskiej, rumuń­
skiej i węgierskiej. Jeśli idzie o 
rozdział polski, to trzeba przy­
znać, że polityczne szczyty tej 
emigracji jawią się nam szcze­
gólnie groteskowo, jak postaci z 
operetki. Te wszystkie kolejne 
„kryzysy" gabinetowe w rządzie 
londyńskim, o których dawno 
zdążyliśmy zapomnieć, albo o

Uprzedzali: tam jak zaczną nad 
czymś radzić — wióry lecą. 
Ale jak już postanowią — bę­
dzie wykonane. Nie przepusz­
czą niczego, co nie jest zgod­
ne ze zdrowym, gospodarskim 
rozsądkiem.

Tak było z drogami, tak jest 
z salą widowiskową, wzniesio­
ną wraz z nową siedzibą &RN. 
Obiekt, wartości 1 700 000 zł po 
wstawał w znacznej mierze czy 
nem społecznym. Prezydium Po 
wiatowej Rady zaoferowało 
pomoc w wyposażeniu sali. Bę 
dzie Rozdrażew miał swój Dom 
Kultury. Ale rozdrażewscy go­
spodarze tej pomocy nie chcą. 
Potrzebują salę nie tylko na 
spotkania lub odczyty. Ostatnio 
przez tydzień była tu czynna 
giełda mebli, zorganizowana 
przez GS. Obroty blisko pół 
miliona. Wieś chce też mieć 
miejsce na zabawy. Więc na na 
radzie aktywu wiejskiego, z u- 
działem przedstawicieli partii, 
stronnictw i organizacji spo­
łecznych uchwalono, że wieś

„Na prawo od nich 
nie ma już nikogo"

których nawet się nie dowiady­
waliśmy, dziś, z perspektywy cza 
su, wyglądają naprawdę bardzo 
niepoważnie. Podobnie jak te kil 
kanaście partii politycznych ist­
niejących wśród polskiej emigra 
cji w Londynie, liczących po 
50—100 członków. I te zatwar­
działe, konserwatywne poglądy. 
Któż lepiej niż sam Winston- 
Churchill potrafił ich scharakte­
ryzować. „Na prawo od nich nie 
ma już nikogo" — powiedział.

Człowiek
świat • polityka

Książka pokazuje powiązanie, 
a właściwie podporządkowanie 
antykomunistycznej roboty tej 
emigracji politycznej z Europy 
wschodniej wywiadom państw 
kapitalistycznych. Widać więc 
jak na dłoni, że emigracja poli­
tyczna jest sztucznie utrzymywa 
na przy życiu (życiu politycz­
nym, rzecz jasna) i wykorzysty­
wana przez te państwa jako je­
dno z narzędzi ich strategii an­
tykomunistycznej. Jawi nam się 
znowu jakże dobrze już znana 
rola w tym względzie pionów wy 
wiadu Stanów Zjednoczonych i 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej, ale poznajemy także takąż 
rolę — mniej u nas znaną — o- 
kreślonych kół Anglii i Francji. 
Dowiadujemy się jak mocodaw­
cy (amerykańscy w szczególno­
ści) wprowadzani są w błąd co 
do skuteczności oddziaływania 
emigracji politycznej na kraje so 
cialistyczne. Niektórzy - dodaj­
my nawiasem — z czasem do­
chodzą sami do prawdy i wtedy 
wybucha afera jak teraz z finan 

wyposaży salę we własnym za 
kresie. Trochę da kółko rolni­
cze, które przejęło patronat, 
dadzą rolnicy z własnej kiesze 
ni.

A teraz ten ośrodek zdrowia. 
Dlaczego ma być bez apteki? 
Że zaraz nie dostaną magistra 
farmacji? Mogą przecież wy­
kształcić w tym kierunku włas 
ne dzieci. Po co rolnik po bar­
dziej skomplikowany lek ma 
jechać do Krotoszyna? A do- 
budowywanie w przyszłości po 
trzebnych pomieszczeń jest dro 
gie i uciążliwe...

A sprawa poczty, przedszko­
la... Tych spraw jest jeszcze 
sporo. Wieś się przecież rozbu­
dowuje. W banku spółdziel­
czym leżą rolnicze złotówki. 
Gdyby tak jeszcze więcej ma­
teriałów budowlanych, zwłasz 
cza stali zbrojeniowej i dźwi­
garów... Ale chwilowo rozwią­
zali ten problem inaczej. Obo­
wiązuje we wTsi i w gromadzie 
budownictwo planowe. Rolnik 

sowaniem Radia „Wolna Euro­
pa".

I w tym miejscu książka na­
biera przedziwnej aktualności. 
Przecież tym razem fakt finanso 
wania „Wolnej Europy" i Radia 
„Liberty" przez organa wywiadu 
amerykańskiego stał się tajem­
nicą publiczną. Rzecz znalazła 
si° na forum debat Kongresu a- 
merykańskiego, gdzie tak wpły­
wowy polityk jak William Ful­
bright, przewodniczący senac­
kiej Komisji Spraw Zagranicz­
nych wystąpił zdecydowanie 
przeciw dalszemu finansowaniu 
tych rozgłośni, uznając ich dal­
sze istnienie i działalność za 
bezcelowe. Wprawdzie obie roz 
głośnie mają jeszcze wielu moż 
nych zwolenników i protektorów 
: nie należy się łudzić, że rychło 
umilkną, ale faktem jest, że ich 
stat- będzie po tej aferze już 
inny. Jeśli będą nadal istnieć, to 
już jako oficjalne organa propa 
gandowe rządu amerykańskiego. 
A to już nieco inaczej ustawia 
ich pracę. Jak wiemy, na razie 
postanowiono chwilowo konty­
nuować finansowanie obu dywer 
syjnych rozgłośni do czerwca 
bieżącego roku. Tymczasem de 
bata będzie trwać i będzie się 
szukać rozwiązania. Między inny 
mi idzie tu też o skłonienie za­
chodnioeuropejskich sprzymie­
rzeńców USA do współudziału 

w finansowaniu obu rozgłośni. 
Trwa więc stan tymczasowości.

Póki zaś co, warto przeczytać 
książkę Alaina Guerin. Nie tylko 
aktualna, ale i świetnie się czy­
ta.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
*) Alain Guerin „Komandosi zim 

nej wojny“. Książka i Wiedza 1971. 
Str. 367, zł 35.

zgłasza gotową dokumentację 
do Gromadzkiej Rady (widzia 
łam taką dokumentację, jedną 
z 40 przyjętych do realizacji: 
obora z chlewnią — świniar- 
nia na 80 sztuk, obora na 24; 
pełna mechanizacja), Gminna 
Spółdzielnia gwarantuje dosta­
wę większości materiałów bu­
dowlanych, rolnik nie musi sam 
o ńie zabiegać.

Raz jeszcze biorę do rąk kro 
niki — wizytówki wsi. Za rok 
będą dalsze. Jestem tego pew­
na. A w sprawozdaniu za rok 
mijający — liczby — Wskaźni­
ki znacznie wyższe niż obec­
ne. Gospodarność nie tylko w 
obrębie własnego gospodarstwa 
ale całej wsi. własna inwencja 
wsparta pomocą państwa — mu 
sza dać efekty.

Zaraz. Jak to powiedział na 
początku naszej rozmowy prze 
wodniczący? Już wiem. Jest 
po temu klima t...

BOGNA WOJCIECHOWSKA
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POZIOMO: 1. miejsce wystą­
pień publicznych, 4. między te­
norem a basem, 8. nauka o 
ptakach. 9. kobieta — symbol, 
10. zespół cech psychicznych, 
12. cerkiewny obraz, 14. figiel, 
18. gwałtowny przejaw przeżyć, 
19. dba c czystość miasta. 20. 
państwowa ustawa zasadnicz.a, 
22. zgadywanka, polegająca na 
odczytywaniu przestawionych 
liter, 23. marka poznańskich 
koncentratów spożywczych.

PIONOWO: 1. broń szermie­
rza, 2. zbiera deszczówkę, 3. 
centrum kniei. 4 szeroka uli­
ca, wysadzana drzewami. 5. in 
strument muzycz.ny lub sygna­
łowy, 6. układ, 7. przyroda, 
wszechświat, 11. wstążka z ak­
samitu, 13. poprawianie błę­
dów, 15. miasto na Pelopone­
zie. 16. sposób, metoda. 17. ka­
wał drewna na opał. 19. czuł- 
ki. 21. dopływ Warty.

Pomiędzy Czytelników, któ­

rzy do dnia 24 marca br. na- 
deślą pod adresem redakcji po 
prawne rozwiązania, rozlosuje­
my 3 bony książkowe po 50 zł. 
Przy adresie prosimy dopisać: 
Krzyżówka nr 11.

Rozwiązanie krzyżówki nr 10 
POZIOMO: skafander, foka, 

Skagerrak, loki, bilon, obrzęd, 
Lesbos. makler, parnik. Nobel, 
dudy, sentyment, Orły, bania­
luki.

PIONOWO: koks, figa, Nor­
wid, etanol, kolombina, na­
miastka. kosmodrom, krokody 
le, bęben. N“nal, rozeta, pest­
ki. Emil, unik.

Bonzy książkowe po 50 zł wy 
losowali:

1. Jan Maciejko — Poznań, 
ul. Młyńska la:

2 Maria Barałkiewicz — Poz­
nań ul. Dunaiecka 16:

3. Tadeusz Godlewski — Poz­
nań. ul. Mostowa 37 m. 9.

Nagrody wysyłamy pocztą.
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Przez kilka tygodni tygodnik „Walka 
Młodych" drukował listy swoich czy­
telników, którzy dzielili się refleksja­

mi nad programem Frontu Jedności Naro­
du. W tym tygodniu redakcja podejmuje 
próbę wstępnej oceny tych wypowiedzi. Na 
uwagę zasługuje zwłaszcza ich charakter:

„Zdecydowana większość czytelników — czy­
tamy — zamiast formułować żądania pod adre­
sem władzy, stara się przede wszystkim szu­
kać dróg, które pozwoliłyby na jak najszybszą 
realizację potrzeb. To chyba najciekawszy 
wniosek, jaki nasuwa lektura nadesłanych 
nam listów. Ludzie nie zamierzają wcale cza- 
kać na gotowe, a chcą aktywnie uczestniczyć 
w wyszukiwaniu rezerw, chcą brać udział w 
procesie odnowy".

Opinię tę można by z pewnością odnieść 
nie tylko do wypowiedzi czytelników tego 
tygodnika, ale także do treści znakomitej 
większości dyskusji przedwyborczej. Można 
by wręcz powiedzieć, że taki charakter dy­
skusji przedwyborczej jest typowy dla cza­
sów, które zapoczątkowały decyzje VII i 
VIII plenum KĆ partii. W ten sposób w prak 
tyce wypełnia się konkretnymi treściami ha­
sło: „Chcę, by Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatnio".

NA MIARĘ PRZYSZŁOŚCI — Sejm, któ­
ry dzisiejszej niedzieli wybierzemy, będzie 
miał do spełnienia rok szczególną. Bo prze 
cięż wybory otwierają kolejny etap odnowy 
zapoczątkowanej pogrudniową polityka par 
tii, rozwiniętej i utrwalonej przez VI Zjazd. 
Temat ten podejmuje tygodnik „Literatura**, 
w którego artykule wstępnym czytamy:

„Nadchodzący okres będzie zarówno dla Sej­

mu jak i dla całego społeczeństwa czasem 
wielkiej próby. Trzeba oto dowieść w prak­
tyce, na co dzień, że jesteśmy narodem no­
woczesnym w pracy społecznej i sprawnego 
rządu, światłej myśli pogłębiającej świado­
mość socjalistycznych ideałów i działania po­
trafiącego je urzeczywistniać w złożonych 
układach społecznego życia. Kształt socjalis­
tycznej cywilizacji w Polsce jest naszym 
wspólnym zadaniem i określać go będą właś­
nie codzienne doświadczenia narodu. Jasny 
program rozwoju to podstawa i połowa suk­

cesów. Aby sukces był całkowity, program ten 
musi być urzeczywistniany i weryfikowany na 
każdym stanowisku pracy i działania. W tej 
perspektywie Sejm ma pierwszorzędną rolę do 
spełnienia. Po pierwsze więc, ma potwierdzić 
i dać temu wyraz w najwyższej ustawie pań­
stwa — Konstytucji — zasięg oraz istotę przeo­
brażeń, jakie już nastąpiły w ciągu ostatnich 
27 lat rozwoju kraju. Jednocześnie musi roz­
winąć prace nad pogłębianiem i sprecyzowa­
niem koncepcji podstawowych instytucji oraz 
zasad socjalistycznej demokracji w Polsce. 
Staje tu na porządku dnia prawdziwa „refor­
ma praw i instytucji". Ostatnia decyzja Biura 
Politycznego zapowiada rozpoczęcie prac w 
tym kierunku na forum partyjno rządowej

komisji. W odpowiednim czasie prace te prze­
niesione będą z pewnością na forum Sejmu".

SPRAWY ROLNICTWA — W „Tygodniku 
Kulturalnym" artykuł pt. „Wszystko zależy 
od nas samych" publikuje prezes Naczelne 
go Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego — Stanisław Gucwa. Autor omawia 
m. in. sprawy rolnictwa: pisząc:

„Pułap możliwości polskiej ziemi jest przy­
najmniej dwa razy wyższy od aktualnie osią­
ganego. Oczywiście wiąże się to z inną tech­
nologią uprawy, innymi odmianami, z ogrom­
nym nawożeniem, ze znaczną ilością wody — 
z czynnikami, które są potrzebne dla wytwo­
rzenia tego plonu.

Mówiąc o przyszłości rolnictwa, m. in. pol­
skiego, trzeba pamiętać, że o ile dzisiaj żjwi 
ono 32 miliony ludzi, to w niedalekiej przy­
szłości będzie musiało żywić 40 i więcej mi­
lionów. Chcemy, żeby w tym układzie poli­
tycznym, w jakim żyjemy w Europie, Polska
była siłą ekonomiczną, społeczną, polityczną 
i demograficzną. W tym celu naród polski mu­
si się rozwijać, a rolnictwo musi ten naród 
wyżywić. Dlatego będziemy intensyfikować 
produkcję rolną".

Oznacza to np„ że skoro obecnie śred­
nio w kraju uzyskujemy 23,5 q zboża z hek 
tara, to za lat kilkanaście musimy mieć am 
bicję osiągania 40 q, tj. tyle ile już teraz o- 
siągają Duńczycy.

„PERSPEKTYWY" w artykule Adama Ło­
patki dają odpowiedź na pytania czym jest 
Sejm PRL, jaka jest jego rola, jakie zada­
nia i w jakich kierunkach będzie się rozwi­
jać jego działalność.

LEKTOR



NIEDZIĘLA - PROGRAM 1; 
Fala 1322 m: 8.15 Kwadrans z I. 
Santor; 8.30 Graj gracyku — wybić 
ramy kapele i zespoiy; 9.05 „Polska 
— godzina dziewiąta” — magazyn 
materiałów z rozgł. PR; 9.20 Maga 
zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci młod 
szych „O złotym królu Miiiasie”- 
10.20 „Fakty i takty”; 11 Rozgłoś­
nia Harcerska; 11.40 „Polaku jaki 
jestes” — debata publicyst.; 12.15 
„Polska — god: ina dwunasta” _  
magazyn; 12.30 Śpiewa J. Połomski- 
12.42 Szkatuła Neptuna; 13.15 „Na 
południe od Czantorii” — gra kwar 
tet smyczkowy P. Kalety; 1335 
Wczoraj nabrane — dziś na ante­
nie; 14 Kompozytor tygodnia — A. 
Głazunow; 14.30 „W Jezioranach”- 
15 Konc. życzeń; 16.05 Odpowiada­
my na telefony słuchaczy z Pr. II- 
16.20 Teatr PR — „Kłos panny”; 
17.30 Odpowiadamy na telefony 
słuchaczy z Pr. II; 18.08 Piosenka 
miesiąca; 18.30 Studio instrumen­
talne; 19.15 Przy muzyce o sporcie: 
19.53 Dobranocka: 20.10 Polska — 
godzina dwudziesta — magazyn 
materiałów z rozgł. PR; 20.25 wia­
domości sport.: 20.30 „Matysiako­
wie”: 21 „Pół na pół” — magazyn 
z muzyka: 21 30 Kto sie z czego 
śmieje — „Duch starej latarni”; 22 
W kręgu polskiego jazzu: 22.30 Po 
wyborach” — dyskusja publicyst • 
22.45 Zespół Pieśni i Tań^-a Ma­
zowsze”: 23.10 Do Studia S-i' za­
prasza B. Klimczok: 23 25 Turniej 
ork. radiowych: 0.10 Program noc­
ny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9. 12.05 
16, 20, 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melodia i 
piosenka — słuchaczom polskim; 
8.35 Radioprohlemy; 10 Wielkopol­
ska Niedziela: 12.?o Poranek svmf. 
muz. polskiej; 13.’0 „Kurtyna w 
górę” — aktualności teatralne Po­
znania i Wielkopolski; 13.55 „Pro­
gram z dywanikiem”: 15 Teatr dla 
dzieci — „Kubeł wody za worek 

piasku”; 15.47 Piosenki bez słów; 
16.05 Odpowiadamy na telefony 
słuchaczy; 16.20 10 minut z B. Łady 
szem; 16.30 Konc. chopinowski z 
nagrań A. Harasiewicza; 17.05 War 
sz.awski Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 
Odpowiadamy na telefony słucha­
czy; 18 Teatr Poezji — „Pieśń po­
wszechna” słuch.; 18.45 Aud. ak­
tualna; 19.45 Wojsko, strategia, 
obronność; 20 Magazyn literacko- 
muzyczny „Wieczór w Krośnie”; 
21.30 Radiowy magazyn przebojów: 
22.10 Mel. rozrywk.; 22.25 Pozn. 
wiadom. sport.; 22.35 Niedzielne 
spotkania z muzyka: 23.36 Jazz na 
dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30. 
8.30, 12.05. 16, 17, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m: 7.35 Spotkanie z Z. Soś­
nicka; 8.10 Rzecz narodowa; 8.35 
Niedzielne r tmy; 9 „Umarli rzu­
cają cień” — ode. 20 pow.; 9.10 Gra 
jace listy; 9.35 Mały słownik sztuk 
pięknych; 10 Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywk.; 11.25 Z muzyki polskiego 
romantyzmu; 12.05 „Nieznajomy 
zamówił requiem” — słuch.; 12.35 
Miedzy „Bobino” a „Olimpia”: 13 
Tydzień na UKF-ie; 13.15 4/4 — 
magazyn muzyczny; 14.05 Polska 
piosenka na eksport: 14.20 Pery­
skop: 14.45 Muz. teatralna A. Ku­
rylewicza: 15.10 Pierwsze obroty 
— muz- czne premiery: 15.30 Teodor 
Cetvs w podróży — report.: 15.50 
Zwierzenia prezentera: 16.’5 Sylwet 
ka piosenkarza — M. Sliczenko; 
16,40 Antologie poetyckie „Mu­
zea”; 17 Perpetuum mobile — ma­
gazyn; 17.30 „Umarli rzucała cień” 
— ode. 21 pow.: 17.45 Piosenki z 
importu: 18 Tektury, lektury...: 
18.15 Polonia śpiewa; 18.35 Mó.i ma 
gnetofon; 19 „Pierwszy wiosenny 
dzień” — słuch.; 19.33 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 20 „Królowie na Długim 
Targu” — gawęda: 20.10 Wielkie 
recitale — Jurorzy V Konkursu 
Chorzowskiego — S. A^kena-^e; 
21.05 Pod Kurza Stopka; 21.25 Mel. 
z autografem S. Mikulskiego: 21.50

Z nagrań Ruggiera Ricci; 22.08
Śpiewa Nana Mouskouri; 22,20 
Skrzypcowe tajemnice; 22.35 Pio­
senki — erotyki; 22 Wiersze dla za 
kochanych; 23.05 Muzyka nocą;
23.50 Śpiewa grupa „Novi”.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30, 12.30, 14, 
18.30. 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 8.08 Reportaż; 8.16 
Mel. na zamówienie; 8.25 Co sły­
chać w Polsce... na świecie; 8.30 
Końc. życzeń; 8.45 W kilku tak­
tach, w kilku słowach; 9 Dla kl. I 
i II (jęz. polski) „Zabawa w po­
dróż”; 9.20 Z muz. romantycznej; 
10.05 „Żadna sita tego świata” — 
opow. M. Jarochowskiej; 10.25 Pol­
ska muz. ludowa; 11 Dla kl. VI 
(geografia) „Pod znakiem Srebrnej 
Sielawy”; 11.25 Gwiazdy starej ope 
retki; 11.45 Porady praktyczne dla 
kobiet; 12.25 Z wrocławskiej fono- 
teki muzycznej; 13 Z życia ZSRR; 
13.20 Graja i śpiewają „Olchowia- 
nie” — z cyklu: „Wieś tańczy i 
śpiewa”; 13.40 Więcej. lepiej, ta­
niej; 14 Reportaż literacki pt.: 
„Pierwsze kroki sekretarza”; 14.20 
A. Tansman: 3 utwory (na gita­
rę); 14.30 Co się Wam w tej audy­
cji najbardziej podoba; 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 Alfa i Omega: 16.30 Popołu­
dnie z młodością: 18.50 Muz. i Ak- 
tualnoś-i: 19.15 Z księgarskiej la­
dy; 19.20 Kupić nie kupić — posłu 
chać warto: 19.30 Kwadrans mu- 
roczny K. Stromeng^-a: 19.45 Ra­
diowa Skrzynka Muzyczna; 21 
Naukowcy rolnicom”' M "5 ni i 
nut o wychowaniu; 21.30 Konfron 
tacje; 22 Konc. żrezeń mi’ośników 
muz. powrżn-i; 22.'O I.ekkie ude­
rzenie: 23.10 Korespondencja z za­
granicy; 23.15 Formacja muz. 
współczesnej; 23.25 Mel. przed pół­
nocą: 23.40 Utwory kemnoz-torów 
Renesansu; 0.10 Program nocny z 
Olsztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8, 10, 12.05, 
15. 16. 20, 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM TT: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.50 Konc. poranny; 8.35 
Radiowe interpelacje; 8.45 Kwa­

drans dla Zespołu Herb Alperta;
9 J. P. Rameau: V Koncert z cy­
klu: „6 Konc. na sekstet smycz­
kowy”; 9.10 Cykl: „Nauka w służ 
bie pokoju” „O zdrowie człowie­
ka”; 9.35 Kobiece ABC; 10.05 „Dla 
nas egzotyka” (muzyka ludowa 
Azji i Indonezji); 10.25 „W Jeziora­
nach”; 10.55 Kompozytor Tygodnia 
— A. Głazunow; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.20 Śpiewa Chor Uhio 
pięcy i Męski pod dyr. S. Stuligro 
sza; 13.40 „Koncert” — opow. M. 
Warszawskiego; 14.05 Gwiazdy fil 
mowę śpiewają — Jeanetta McDo­
nald; 14.30 W rytmie bossa-novy; 
14.40 „Derwisz i śmierć” — fra­
gment pow. M. Selimovicia; 15 
Polskie, pieśni chóralne śląskich 
kompozytorów; 15.20 Gra Zespół 
W. Kolankowskiego: 15.30 „Poeci 
— piosenki — W. Warska”; 17.15 
Poniedzielne remanenty sport. E. 
Pacholskiego; 17.25 Pozn. Konc. 
Życzeń; 17.55 Radioexpress: 18.05 
„Gawędy o literaturze”; 18,20 — 
Sonda — dźw. przegląd społ.-eko­
nomiczny; 19.15 Język rosyjski; 
19.31 Teatr PR — Studio Współ­
czesne „Postanowiłem się zmie­
nić”; 20.11 Konc. z nagrań Wielkiej 
Ork. Symf. PR i TV; 21.53 Śpiewa 
T. Tutinas: 22.33 Przeboje ze Skan 
dynawii; 22.50 Nowości Polskiego 
Wydawn. Muzycznego; 23.25 Wie­
czór z E. Czernym.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66 62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 7.50 Mikrorecital U. Dłu­
gosza: 8.05 Mój magnetofon: 8.35 
Muzyczna poczta UKF: 9 „Umarli 
rzucają cień” ode. 20 pow.; 9.10 C. 
Debussy — P:intemps — W’iosna. 
Suita symf.; 9.30 Nasz rok 72: 9.45 
Z kompoz torskiej teki G. Gersh­
wina; in.15 Listy z biegunów: 10.35 
Wszystko dla pań; 11.45 „Kocha­
łam Tybe-iusza” — 21 ode. pow.; 
12.25 Za kierownica; 13 Na poznań­
skiej antenie; 15 Czasy pana An­
toniego gaw.; 15.10 Album muzyki 
uniwersalnej: 15.35 Trudny świat; 
15.50 Echa Kaliskiego Festiwalu;

16.15 K. Szymanowski — Fantazja 
op. 14 na fortepian; 16.30 „Na 
szkle malowane” — na taśmie za­
rejestrowane; 16.45 Nasz rok 72;
17.05 Quodlibet, czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Umarli rzucają cień” — 
22 ode. pow.; 17.40 Nie tylko melo- 
ćia; 18 Prezentacje: 18.35 Mój ma­
gnetofon; 19 Powieść w wyd. dźw. 
„Potop”; 19.30 Kiedyś stali u szczy 
tu sławy; 19.45 Polityka dla wszyst 
kich; 20 Z drugiej strony Tatr;
20.20 Jęz k niemiecki; 20.35 Płvtv 
nasze i naszych przyjaciół: 21 Nie 
czytaliście — to posłuchajcie; 21.20 
Śpiewki i przyśpiewki — czyli 
wszystko w stvlu folk.; 21.45 Ope­
ra — W. A. Mozarta „Don Juan”: 
22.08 Śpiewa George Harrison: 22.15 
Trzy kwadranse jazzu: 23 Wiersze 
dla zakochanych; 23.05 Muzyka no­
cą; 23.50 Śpiewa Henri Seroka.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30, 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.30 — Nowoczesność w domu i za 
grodzie; 8.50 — Dziennik; 9 — Dla 
młodych widzów — TV Klub Śmia­
łych, „Wyprawa w przyszłość”. 
„Pościg” — film z serii: „Złama­
na strzała”. „Zrób to sam”; 10.15 — 
Dziennik: 10.25 — „W gościnie u Ro 
manowskieh” — rep.; 10.50 — Filmy 
z serii: „Krajobraz Polski” — pro­
gram TVP: 11.45 — Gra Ork. TV 
Katowice pod dyr. I. Wikarka; 
12.05 — „Moje pierwsze filmy” z 
cyklu: „W starym kinie”: 13.05 — 
Dziennik: 13.25 — Dla dzieci — J. 
Wilkowski: „Istoria” z cyklu: 
„Przygody skrzata Dzięcielinka”: 
14 — „W domu za Żelazna Brama” 
— rep.: 14.35 — „Piórkiem i wę­
glem”; 15 — Studio 63 — J. Kisak: 
„Za nami szła Polska” wg pamięt­
ników osadników Ziem Odzyska­
nych. Reż. — W. Siemion: 16.95 — 
Dziennik; 16.20 — „Flis” — opera 
S. Monius-ki; J7.10 — „Teleskop”; 
17.25 — „Ermochodzik i Templa­
riusze”: 17.55 — „W mieście 12-tu 

dzielnic” — rep.; 18.20 — „10 
kołobrzeskich dni” — film do­
kument. prod. TVP w realizacji 
— R, Wionczka; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20.15 — „Muzyka lek­
ka. łatwa i przyjemna” (piosenki 
polskie). Wykonawcy: H. Kunicka, 
Z. Kamińska, S. Kozłowska. M. 
Koterbska, I. Kwiatkowska, E. Wiś 
niewska. K. Brusikiewicz, C. Jul- 
ski, J. Kobuszewski, J. Kofta, gru­
pa „Ptr ki”; 21 — „Czarującą” — 
fab. film franc. (komedia obycza­
jowa); 22.45 — Wiadomości spor­
towe.

PROGRAM II: 16 — Dla dzieci — 
„Złote wrota” — Teatrzyk Piosen 
ki TV Słowackiej w Koszycach; 
16.50 — „Warszawskie Łazienki” z 
cyklu: „Z Syrena w herbie”; 17.20 
Najpiękniejsza jest muzyka polska 
— program muzyczno-poetycki; 
18 — „Spotkanie w bajce” — fab. 
film polski (od 16 1.): 19.20 — Do 
hranoc i Dziennik: 20.10 — Scena 
Monodram — Mikołaj Chajtew: 
. n-zewo bez korzeni”: 29.50 — 
Śpiewa Margeryta Orwat: 21 — 
„W pracowni artvstv” — „Abaka- 
nv czy stereoformv”; 21.20 — „Pe- 
nesans” z cyklu: „Dźwięk i linia”: 
22.15 — Dziennik.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
15.20—16.25 — Politechnika Tv — 
Fizyka — kurs przygotowawczy 
..Rozchodzenie sie światła”, „Fo*o 
metria” oraz „Odbicie i załamanie 
światła”: 16.30 — Dziennik; 16.40 — 
Dla dzieci — Zwierzyniec — w n'O 
gramie m. in. filmv ,.Wallv Ga- 
tor” i „T.oopy de Loop”: 17.25 — 
Fcho stadionu; 17.50 — Telerekia- 
ma; 18 — Teleskop: 18.20 — „Mu­
zykują i pracują”: 18.40 — Eureką; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20.05 
— Teatr TV — ..Wesele z Genera­
łem”. — Scen. TV na podstawie 
utworów A. Czechowa oprać, i 
reż. — Olga Linińska: 21.05 — „Mo. 
tvwv ludowe u Ravela i Szyma­
nowskiego. Wvkonąwcxr; j, Gadu- 
lanka i J. Marcbwiński: 21.25 — 
..Polonia”: 22 — Dziennik: 22.20— 
23.25 — Politechnika (powt.).

i niedzielę 19 marca 1972 r. w godz. 11-15 czynne będą następujące sklepy MHD Artykułami Spożywczymi
♦ nr 5 — Stary Rynek 60 ♦ nr 185—6 — Dąbrowskiego 3 ♦nr 202 — Osiedle Piastowskie 59
♦ nr 110 — Głogowska 48/50 ♦ nr 188 — Dzierżyńskiego 146

Podane placówki upoważnione sq do wystawiania rachunków.
M2742 Zapraszamy do zakupów
Pracownicy poszukiwani

Zakłady Rowerowe „Romet” w Poznaniu, ul. Serb­
ska 7 — zatrudnią następujących pracowników:

— EKONOMISTĘ do Działu Zatrudnienia i Płac.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
ekonomiczne plus praktyka w przemyśle.

— MISTRZA ZMIANOWEGO w produkcji.
Wymagane wykształcenie
plus praktyka. <
MISTRZA d/s gospodarki 
Głównego Energetyka.
Wymagane wykształcenie 
plus praktyka.

średnie .

cieplnej

średnie

techniczne

w Dziale

techniczne

PRACOWNIKA do prowadzenia biblioteki tech­
nicznej i zagadnień związanych " “ 
techniczną.

z informacją

Fraca O hauka
Przyjmę pracownika do 
zmechanizowanego gospo 
darstwa rolnego. Warun­
ki dobre. J. Majchrzycki, 
Dominowo, pow. Środa 
Wlkp. 8198g
Małżeństwo przyj mie do- 
zorstwo. Warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8180g

Wymagane wykształcenie średnie 
Wiednia praktyka.
KIEROWNIKA Działu Planowania

oraz odpo-

Operątywne-
go w pionie Szefa produkcji. '
Wymagane wykształcenie średnie techniczne
plus oraktyka.

— TECHNIKA d/s szkolenia wewnątrzzakładowego. 
Wjmagane wykształcenie średnie techniczne 
plus praktyka.

— INSPEKTORA BHP. Wymagane wykształcenie 
średnie techniczne plus odpowiednia praktyka.

— TOKARZY i FREZERÓW.
— ŚLUSARZY REMONTOWYCH (prace w Lubo­

niu).
— PRACOWNIKÓW do służby dozorowania.
Wynagrodzenie do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Szkolenia

Zawodowego Zakładu, pokój nr 20.

' Przyjmę pomoc domową, 
dochodzącą, lub na stałe. 
Krzyżowa 6 m. 4. 8249g
Pomoc domowa, na kilka 

i godzin dziennie, potrzeb­
na. Ul. Hetmańska 44 m.

1 3. 8256g
i Przyjmę pomoc do 3-mie 
| sięcznego dziecka. Ul. 
Świerczewskiego 130C m.

I5' 8425g

K2569
Przedsiębiorstwo'Budownictwa Rolniczego w Śremie, 
ul. Czerwonej Armii 49 — zatrudni:

MAGAZYNIERA materialnie odpowiedzialnego 
ze średnim wykształceniem do pracy w Maga­
zynie Głównym przedsiębiorstwa.

Wymagana jest kilkuletnia praktyka na podobnym 
stanowisku.

Wynagrodzenie według UZP w budownictwie.
Pozostałe warunki do omówienia w zarządzie orzed 

siębiorstwa — Śrem, ul. Czerwonej Armii 49, I pię­
tro, pokój 108, nr telefonu 316, 317, 318, wewn. 14.

K2446

Pracownik fizyczny — do 
prac dorywczych, potrzeb 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 

. waldzka 19 dla 8277g.
I Elektromontera, pomocni 
ków przyuczonych oraz 
uczniów, przyjmę. Ul. 
Brzozowa 13 m. 5 (Dębiec)
po godz. 17. 8322g

OS OBSŁUGA SAMOCHODÓW
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA P. T. KLIENTÓW, 
że z dniem 1 stycznia bieżącego roku 

STACJA OBSŁUGI NR 8 w POZNANIU 
przy ulicy Albańskiej 17 

PRZYJMUJE POJAZDY DO NAPRAWY 
i ZDAWANIA PO. NAPRAWIE^ 

CODZIENNIE W GODZ. OD 6 — 16 
W SOBOTY W GODZ. OD 6 — 14

Ponadto informujemy, iż Stacja oprócz napraw bieżących

TECHNICZNA
Poznańskie

ijd Aięruchomosci
Panienka pracująca po­
szukuje pokoju, chętnie
przy starszej osobie. Ofer L—----——-----------
ty „Prasa”, Grunwaldzka Pół domu willi w. śród- 
19 dla 8234g.

Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2
Poznań, ul. Strzelecka 2/6

zawiadamia, że
DOKONANO PODZIAŁU i WYPŁATY 

NAGRÓD
z funduszu zakładowego za rok 1971

K2520

Dnia 17 marca 1972 roku po długiej chorobie
zmarła, opatrzona Sakramentami św., 
najdroższa matka, babcia i prababcia, 
żywszy lat 84

nasza 
prze-

|

KATARZYNA TRITT
z domu HEINZE

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,- dnia 
20 bm. o godz. 11 na cmentarzu komunalnym 
na Junikowle,

o czym powiadamia strapiona
RODZINA

9244g

4- Dnia 17 marca 1972 r. po długich l ciężkich 
I cierpieniach zmarła nasza najdroższa matka, 
teściowa, ciocia i babcia, przeżywszy lat 57

WŁADYSŁAWA WALCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 marca 1972 roku 

o godz. 14.15 na Junikowie.

Pozostają w smutku pogrążeni
córki syn, zięciowie i wnuki

Poznań, ul. Chełmońskiego 18 m. 1. 9246g

4. Dnia 17 marca 1972 r. zmarł nagle po dłu- 
T gich i ciężkich cierpieniach, 
Olejami św., nasz kochany maź, 
teść i dziadek, przeżywszy lał 65,

namaszczony 
ojciec, brat, 

śp.

RUDOLF OPITZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Poznań, Różana 12 m. 4.

żona z rodziną
9259g

samochodów „Star”, „Nysa” i „Żuk” przeprowadza 
naprawy n/w zespołów dostarczonych luzem:

również

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

rozruszników 
prądnic
skrzyń biegów 
tylnych mostów 
przednich zawieszeń 
przednich osi 
resorów

— sam. 
— sam. 
— sam. 
— sam. 
— sam. 
— sam. 
— sam.

,Star”, , 
,Star”, , 
.Star”, , 
,Star”, , 
.Nysa” 
.Star” 
,Star-25’

„Nysa” i 
„Nysa” i 
„Nysa” i 
„Nysa” i 
i „Zuk”

,Zuk” 
,Żuk” 
,Zuk” 
,Żuk”

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe na Winogra- 

K dach na dwa oddzielne, po 
pokoju z kuchnią. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 8364g.

i mieściu, z wolnym miesz 
' kaniem, pół ogrodu, ga- 
■ raź, altana, z powodu wy 
ijazdu korzystnie sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 

i Grunwaldzka 19 dla 8443g.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni — wynajmie 
tymczasowo mieszkanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 8278g.

Działkę budowlaną w 
Gnieźnie sprzedam. Gnie­
zno, ul. Wolności 31 — 
Franciszka Kaliska. 269p

Potrzebny ślusarz tokarz, 
może być rencista. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8311g.
Potrzebna pomoc do 2- 
letniego dziecka. Osiedle 
Wielkiego Października 
5U m. 203. 8464g
Panią tylko do gotowa­
nia, przyjmę zaraz. Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 8242g.
Korepetycji z matematy­
ki. fizyki — udziela stu­
dent. Tel. 320-12. 8297g

Potrzebna fryzjerka na 
stałe. Poznań, Swierczew
skiego 31. 9101g
Samodzielną do prowa­
dzenia gospodarstwa do­
mowego poszukuje ogrod 
nik. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8589g.
Potrzebna natychmiast 
pomoc domowa do 2-let- 
niego dziecka. Poznań, 
Kościuszki 72 m. 12.

9047g
Pracownik do ogrodnic­
twa na stałe potrzebny. 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 305. 7393gpr.
Potrzebny na stałe pra­
cownik do gospodarstwa 
ogrodniczego. Lucjan Woź 
ny, Piątkowo, ul. Szkolna
18. Poznań 13. 8.32 Igpr.

© Knnno Sprzedaż
Kupię piec c. o. do 1.5 
m*. Telefon 443-67. 8336g
Przyczepę dłużycową,
skrzynię metalową do sa­
mochodu „Star” oraz pi­
łę mechaniczną do ciecia
metali kupię. Oferty

Sadzonki goździków roz- 
krzewione, na uzupełnie­
nie wypadów, sprzedam. 
Tel. 673-410. 8557g
Sprzedam mierzwę bydlę­
cą. Krzyżagórska, Lisów- 
ki, poczta Dopiewo.

8182g
Sprzedam MZ 250/1. Ul.
Zwierzyniecka 39 m. 7a.

8177g
Wistram w kolorach — 
gwarantowany, na płasz- 

, cze i galanterię — sprze- 
daje wytwórnia. Ostafij- 
czuk, Gliwice, Nowy 
Świat 23, Katowickie.

I K2517
Sprzedam żelazną bramę 
z furtką i trzepak. Po­
znań - Dębiec, ul. Druży-
nowa 20. 8200g
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów heterozyjnych C 
107 i Eurocvos BB. Ogród 
nictwo, inż. Martin, Sza­
motuły, tel. Szamotuły 601
wewn. 77. 8246g
Sprzedam maszynę do pi­
sania walizkową, szafę 
dwudrzwiową, kołdry pu 
chowe nowe. Tel. 476-28, 
rano. ‘ 8339g
Telewizor „Beryl 102” 24- 
calowy nowy, okazyjnie 
sprzedam. Poznań. Osie­
dle Wielkiego Październi­
ka, blok 14 m. 37, po po-
łudniu. 8090g
Sprzedam motocykl DKW 
250 z dwoma silnikami, 
rok produkcji 1939 oraz 
magnetofon Tonette. Tel.
67-11-41. 8369g

,Żuk” i ”Nysa”
K2234

Sprzedam wzmacniacz 40 
V oraz skórgumę podłogo 
wą. Tel. 411-162, od godz.
16. 8257g

Krzewy róż, korzystnie 
sprzedają. Ptasia 14, bo­
czna Bułgarskiej — Grun
wald 8327g
Sprzedam okazyjnie ciąg­
nik czterokołowy Dzik 2, 
z opryskiwaczem. Po­
znań, Obornicka 244.

7783g

e Samochody
Warszawę M-20 jak nową 
— sprzedam. Szamotul­
ska 45a m. 15. 8541g
Octavię Super sprzedam, 
lakier, tapicerka nowe. 
Koronna 5 m. 21, od go-
dżiny 16. 8333g
Sprzedam w dobrym sta­
nie Skodę 440 z karoserią 
Octavii Super oraz ra­
diem. Za Cytadelą 9.
___________ ___________ 8241g
Fiat 600, sprzedam. Po­
znań, Osiedle Wielkiego 
Października 7F m. 55. O- 
glądać po godz. 16. 8233g

Fiat 1300 włoski — sprze-1 
dam. Tel. 67-05-21. 832i;g
Kupię Warszawę, nowy 
typ po wypadku lub do 
remontu, bez silnika. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 7814g.|_______ ----------- -------- :_____  

. Sprzedam Gaz-69 na cho­
dzie, rok produkcji 1962, 
Luboń 4, ul. Podgórna 46. 
_--------------------------------- 7809g 
Kupię Zastawę, Fiata, 
Trabanta do 45 tys. zł. O- 
ferty z opisem „Prasa”,

| Grunwaldzka 19 dla 7782g.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, wynajmie pó­
ki". może być nieumeblo 
wany. Dzwonić 67-34-87, 
od godz. 15. 7804g

Dom mieszkalny z ogro­
dem w Luboniu k. Pozna 
nia, blisko dworca, komu 
nikacja miejska, z W'ol- 
nym mieszkaniem dla 
właściciela, odstąpię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 7853g.

Dwa pokoje z kuchnią,
i lokatorskie w Bytomiu — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8742g.

Sprzedam samochód Fiat 
1100 6-osobowy na cho­
dzie, cena 12.000 zł oraz 
silnik, skrzynię biegów, 
chłodnicę i moc części za 

! pasowych. Wolsztyn, tel.
656. 7854g

Sprzedam pół willi wyłą 
czonej w Chodzieży. Wia 
domość: Piła, Dzieci Pil­
skich 4 m. 23, tel. 28-83 —
MilWiczowa. 264p

Sprzedam samochód cię­
żarowy marki Zis 150, na 
ropę, w dobrym stanie, z 
częściami zapasowymi. — 
Wiadomość: tel. 449-27.

. 8230g
Syrenę nową kupię. Tel.
41-17-12. 8250g
Skoda 100-S, stan Idealny 
sprzedam. Poznań, Ogro-
dowa 19 m. 10. 8358g

„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7815g.
Sadzonki goździków — 
szklarniowych, na kwie­
cień, kupię. Derych. Po­
znań 15, Lednicka 21.

8727g

Sprzedam pasiekę z wy­
posażeniem, Pobiedziska. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldz.ka 19 dla 8310g.
Sprzedam wiertarkę sto­
łową WS-15 duża HO kg, 
na dogodnych warunkach. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8294g

Sprzedam tanio Taunusa 
M 17, stan idealny. Tur­
kowska. Radojewo — Au-
tobus 85. 7817g
Sprzedam Skodę 1100 Fur 
gon na diodzie lub na 
części. Także Stara i 
Volkswagena. Tel. 321-47. 

8332g

Zamienię samodzielne 3- 
poko.jowe mieszkanie 84 
m!, komfort, I ptr., przy 
Łukaszewicza, na 2-po- 
kojowe i jednopokojowe, 
może być kawalerka. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 8744g.
Zamienię pokój, kuchnia 
wysoki parter na Dębcu 
(wieżowiec) na równo­
rzędne Winogrady, do II 
ptr. lub większe, wyłącz­
nie centrum. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
9095g.

Sprzedam w Wągrowcu, 
blisko jeziora dom jedno 
rodzinny 5-pokojowy z 
wygodami, wraz z zabu­
dowaniem gospodarczym, 
dużym ogrodem zadrze­
wionym 0,5 ha łąki 1 1 ha 
ziemi z zezwoleniem na 
budowę. Po kupnie za­
raz wolne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
8219g.
Dom wolny — Puszczyko 
wo — kuplę, lub z wol­
nym mieszkaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8345g.

Sprzedam samochód Opel
Rekord. Poznań, Żorska [

_________ ________  8221 g|
Sprzedam P-70. Świt 30 
m. 5. 6899g ,
Trabant 601, stan idealny, ! 
sprzedam. Telefon 426-01. 1 

9177g .
Sprzedam Skodę 1000 MB. 1
Poznań, ul. Gordow^ka 
13. 9234g

w Poznaniu, 
ul. Katowicka 1, tel. 710-18,

Poznańskie
Przedsiębiorstwo Handlu 

Sprzętem Rolniczym

AGROMA

9 Lokale
Emerytowana lektorka ję 
zyka angielskiego Wyż­
szej Szkoły Rolniczej, tłu 
mączką, samotna, szuka 
pokoju nieumeblowanego 
— najchętniej w willi, e- 
wentuaina zamiana trzy­
dziestometrowego pokoju
kwaterunkowego, 
kimi wygodami.

wszel- 
telefo-

nem 66-02-68. Oferty. Po­
znań 2, skrytka 1039.

7772g
Oddam w dzierżawę du­
ży lokal na warsztat, Je- ! 
życe. Oferty „Prasa” — '
Grunwaldzka 19 dla 8338g 1

WIE i K OPOLSKI — Poznań 2. Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium: Feliks Hnn*. Marian Flejsierowicz (zasteoca redaktora naczelnego) 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji) Zbigniew Mika Wiesław P;r ycki (redaktor naczelny), Mieczysław Skapski, Zbigniew Szumowski. 
• 'Ttlcfonv ”ęrtr.ila 600-41 łączy wszystkie działy. Informacje dla czytelników — dz.iał łucznośc. z czytelnikami — 657-18. Redaktor naczelny — 454-09, 
żadci-A red naczelrego — 657-18. Sekretarz redakcji — 648-85. Sekretariat — 454-09. Dział mie.jsk' — 659-39. Redakcja nocna — 430-73 i 453-31
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nieck- 3 A prt ni.n'» Tąta ■ Wpłaty bez żadnych ograniczeń na kwartał (39 ’ł) półrocze (7? ••}) lub rok ()5(i zł) orzylmoja do dnia 10 miesiąca poprzedzającego 
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Kasnrzaka Poznań Zwierzy-

uprzejmie zawiadamia swoich klientów, że 
w dniach od 1 do 30 kwietnia br.
PRZEPROWADZONA ZOSTANIE

OKRESOWA TNWENTURA TOWARÓW
W ODDZIAŁACH :

♦ Leszno, ul. Narutowicza 125, tel. 21-07,
> Ostrów Wlkp., ul. Fr. Dzlągwy Ib, tel. 41-84, 
W kwietniu czynne będą następujące placówki: 
• Poznań, ul. Katowicka 1, tel. 710-18, 
• Konin, ul. 'Składowa 6, tel. 41-24, 
• Wągrowiec, ul. Rogozińska 1, tel. 189.

Z uwagi na wprowadzoną specjalizację na­
szych placówek, uprzejmie prosimy PT Klien­
tów o wcześniejsze zaopatrzenie się w niezbęd­
ne detale, względnie 'korzystanie w tym czacie
z usług placówek PZGS. K2472
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Z Ostrzeszowa

VIII Międzynarodowy 
cross wiosenny

Staraniem Ludowego Klubu Spor 
towego ,,Orkan”, Powiatowego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu 
rystyki, Powiatowego Zrzeszenia 
Ludowych Zespołów Sportowych, 
Zarządu Powiatowego Szkolnego 
Związku Sportowego oraz re­
dakcji „Południowa Wielkopolska” 
został zorganizowany VIII Między 
narodowy cross wiosenny.

Cross odbędzie się w dniu 3 
kwietnia 1972 r. o godz. 11 na tra 
sach wokół Stadionu Miejskiego 
w Ostrzeszowie. Start 1 meta znaj 
dować się będą na stadionie.

Biegi zostaną rozegrane na na­
stępujących dystansach: bieg se­
niorów na 6 000 m i 3 000 m, senio 
rek na 2 000 m, juniorów starszych 
na 3 000 m, juniorów na 2 000 m, 
juniorek starszych na 1500 m, ju­
niorek na 1000 m, młodzików na 
1500 m, młodziczek na 800 m.

Zwycięzcy poszczególnych bie­
gów otrzymają puchary, nagrody 
rzeczowe oraz pamiątkowe propor 
czyki. (hp)

Przygotowania szybowników 
do mistrzostw świata

Nieco w cieniu przygotowań sportowców do letnich Igrzysk 
Olimpijskich, do swej największej imprezy — mistrzostw świata 
— przygotowują się polscy szybownicy. Rewia czołowych pilo­
tów szybowcowych świata odbędzie się w dniach 9—23 lipca w 
jugosłowiańskiej miejscowości Vrsac niedaleko Belgradu.

Polscy szybownicy w każdych 
mistrzostwach świata odgrywali 
czołową rolę, zdobywając tytuły 
mistrzowskie czy wicemistrzow­
skie. Również i w Jugosławii prag 
ną wypaść nie gorzej, niż na o- 
statnich mistrzostwach w Marfie 
(USA), gdzie wywalczyli dwa ty­
tuły wicemistrzów.

Obecnie kadrowicze przebywają 
w Karpaczu na zgrupowaniu kon­
dycyjnym. Uczestniczą w nim rów 
nież nasi reprezentanci na mi­
strzostwach świata: Jan Wró­
blewski, Franciszek Kępka, Hen­
ryk Muszczyński i Stanisław Kluk 
oraz rezerwowi — Stanisław Be­
dnarski i Andrzej Kmiotek.

WZMS zaprasza
20 bm. o godz. 18 w sali poz­

nańskiego POSTiW przy ul. Chwiał 
kowskiego 34, Wojewódzki Zespół 
Metodyczno-Szkoleniowy organizu 
je seminarium na temat oceny 
sprawności kadry okręgu poznań­
skiego w boksie juniorów i senio­
rów. Podczas seminarium przewi­
duje się omówienie morfologicz­
nych i psychicznych kryte­
riów doboru młodzieży do sekcji 
bokserskiej. WZMS zaprasza na se 
minarium trenerów, instrukto­
rów, działaczy i sympatyków 
boksu, (na)

7 Szamotuł

Turnieje młodzieży 
szkolnej

W Szamotułach odbyły się szkol 
ne mistrzostwa tego powiatu w te 
nisie sto’owym i szachach, w któ 
rych wzięły udział reprezentacje 
30 szkół.

W tenisie stołowym wśród dziew 
cząt zwyciężyła Danuta Grupa z 
Piotrowa, natomiast wśród chłop 
ców Jerzy Rudziński ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 we Wronkach. 
W szachach najlepszymi okazały 
się Danuta Maciejewska (Szkoła 
Podst. nr 5 Szamotuły) oraz Piotr 
Gumny (Ostroróg).

W punktacji ogólnej zwyciężyła 
Szkoła Podstawowa z Obrzycka 
przed Szkołą nr 3 i nr 1 z Szamo 
tub. (s)

50-lecie polskiej szermierki

Dobre wyniki wielkopolskiej młodzieży
Międzynarodowy turniej w Poznaniu

Szermierka, jedna z najpiękniejszych 1 najbardziej widowisko­
wych dyscyplin sportowych, obchodzi w tym roku 50-lecie swego 
istnienia w Polsce. Co prawda sport szermierczy by! uprawiany zna­
cznie wcześniej, ale w 1922 roku we Lwowie powołano do życia 
Polski Związek Szermierczy i ten właśnie rok przyjmuje się jako 
oficjalny początek tego sportu w naszym kraju.

Chociaż Polski Związek Szer­
mierczy powstał — jak już wspo­
minaliśmy — w 1922 roku we Lwo­
wie, to zaczątków tej dyscypliny 
należy szukać nieco wcześniej w 
Poznaniu. Tutaj właśnie w 1919 ro­
ku odbył się pierwszy w historii 
polskiej szermierki kurs instruk­
torów’. Uczestniczyli w nim tak 
zasłużeni dla rozwoju tego sportu 
fechmistrze jak Jan Pieczyński i 
Leon Kozarski, wychowawcy wie­
lu znakomitych zawodników, któ­
rzy z kolei dzisiaj przekazują swo­
je doświadczenia młodym adep­
tom szermierki. Ponieważ Zarząd 
Główny PZSz we Lwowie działał

O dalszych przygotowaniach do 
mistrzostw informuje kierownik 
ekipy na mistrzostwa świata —Ta 
deusz Rejniak:

— „Zgrupowanie w Karpaczu 
stanowi pierwszą fazę intensyw­
nego treningu przed wyjazdem do 
Vrsac, Właściwy trening szybów 
cowy rozpocznie się dla repre­
zentantów w drugiej połowie 
kwietnia w Lesznie. Tam przez 
miesiąc sześciu pilotów trenować 
będzie już na szybowcach. Trener 
Józef Dankowski przygotował bo 
gaty plan pracy, który ma pod­
nieść ich formę. W drugiej poło­
wie maja reprezentanci przejdą 
ostry trening, startując (poza kon 
kursem) w mistrzostwach tzw. II 
ligi. I wreszcie w dniach 4—18 
czerwca również w Lesznie odbę­
dą się mistrzostwa Polski, w któ­
rych reprezentanci na mistrzo­
stwa świata walczyć będą z po­
zostałymi czołowymi polskimi piło 
tami o tytuł mistrza Polski, w o- 
statnich dniach czerwca ekipa wy 
jedzie do Jugos'awii, by zdążyć na 
tygodniowy trening przed mi­
strzostwami w Vrsac”.

Polacy startować będą w mi­
strzostwach świata na nowych 
szybowcach konstrukcji i pro­
dukcji polskiej. Zawodnicy klasy 
Standard otrzymają „Oriony”, na 
tomiast reprezentanci w klasie ot­
wartej. wyprodukowane całkowi­
cie z tworzyw sztucznych — „Jan 
tary”. Szybowce wykonywane są 
w Zakładach Szybowcowych w 
Bielsku-Białej i wszystko wska­
zuje na to, że piloci otrzymają je 
już na ostre treningi w Lesznie. 
W Nysie przygotowywane są też 
specjalne mikrobusy „Nysa”, któ 
rymi uda się nasza ekipa do Ju­
gosławii. (PAP)

Rekord świata 
radzieckiego sztangisty

Podczas akademickich mi­
strzostw ZSRR w podnoszeniu cię 
żarów odbywających się w Miń­
sku, 30-letnj Erkin Karimow usta 
nowił w wadze piórkowej rekord 
świata w podrzucie — 155,5 kg. 
Wynik ten jest lepszy o 0,5 kg od 
dotychczasowego rekordu, którego 
autorem jest inny radziecki, sztan 

, gista — Jurij Gołubcow. (PAP) 

dość niemrawo, po dwóch latach 
przeniesiony został do Krakowa, 
gdzie praca prawie natychmiast ru­
szyła z miejsca i w efekcie w re­
prezentacyjnej ekipie na VIII 
Igrzyska Olimpijskie w Paryżu, 
które odbyły się w 1924 roku, zna­
lazła się 9-osobowa grupa szer­
mierzy. Ich start nie przyniósł 
wielkich sukcesów, odpadli w eli­
minacjach i dopiero podczas na­
stępnej Olimpiady w Amsterdamie 
(1928 rok), polska drużyna szablo- 
wa w składzie: Tadeusz Friedrich, 
Kazimierz Laskowski, Aleksander 
Małecki, Adam Papee, Władysław 
Segda i Jerzy Zabielski, wywal­
czyła brązowy medal. Od tej chwi­
li datuje się pasmo sukcesów pol­
skich szermierzy, którzy wielo­
krotnie stawali na najwyższym po 
dium podczas Igrzysk Olimpijskich 
czy mistrzostw świata. Trudno tu 
operować nazwiskami, gdyż było 
ich zbyt wiele. Wspomnijmy tylko 
Jerzego Pawłowskiego, który zdo­
był miano szablisty wszechczasów 
czy Egona Frankego, pierwszego w 
historii polskiej szermierki zdo­
bywcy złotego medalu olimpijskie­
go.

W województwie poznańskim w 
okresie przed II wojną światową 
szermierka uprawiana była tylko 
w jednym klubie — AZS-ie Po­
znań, gdzie jednak sport ten trak­
towany był bardziej relaksowo niż 
wyczynowo. Dopiero po wyzwole­
niu powołano nowe sekcje. W 1915 
roku powstało HCP, którego za­
wodnicy przeszli następnie pod 
„skrzydła” poznańskiej Warty. W 
1947 reaktywowana została szer­
mierka w AZS-ie, 1953 rok to po­
czątek działalności Warty Śrem 
zaś 1966 Zagłębia Konin. Szermier­
kę uprawiano jeszcze w Gwardii, 
Lechu i MKS-ie Poznań, Lipnie 
Stęszew, Stali Ostrów, Kaliszu i 
Kępnie. Sekcje te zostały jednak 
zlikwidowane, poza MKKS Kępno, 
które mimo poważnych kłopotów, 
przede wszystkim natury finanso­
wej, nadal działa i to z powodze­
niem.

Wśród wychowanków naszych 
sekcji nie mamy co prawda żad­
nego mistrza olimpijskiego czy mi-

a tydzień 26 bm., rozpo- 
czynają się rozgrywki 

mistrzowskie piłkarzy rundy 
wiosennej. Poniżej publikuje­
my terminarz spotkań zespo­
łów Ii-ligowych. W nawiasach 
wyniki uzyskane w pierwszej 
rundzie.

26 MARCA

MZKS Gdynia — Lech (0:3) 
Hutnik — Garbarnia (1:0) 
GKS Katowice — Motor (1:0) 
Piast — Start (1:5) 
ROW Rybnik — Star (2:2) 
Śląsk — Górnik Niwka (1:1) 
Urania — Wł. Pabianice (0:1) 
Zawisza — Górnik Wałb. (1:3)

2 KWIETNIA

Garbarnia — Start (0:0) 
Górnik Włb. — Gdynia (0:1) 
Katowice — Piast (1:2) 
Lech — Urania (0:0) 
Motor — ROW (2:2) 
Pabianice — Hutnik (0:1) 
Star — Niwka (0:0) 
Śląsk — Zawisza (0:0)

9 KWIETNIA

Gdynia — Śląsk (1:1)
Hutnik — Lech (0:2)
Niwka — Motor (0:0)
Piast — Garbarnia (0:0) 
ROW — Katowice (1:1) 
Start — Pabianice (2:2) 
Urania — Górnik Włb. (0:1) 
Zawisza — Star (1:1) 

strza świata seniorów, ale repre­
zentant poznańskiej Warty Jerzy 
Kaczmarek, zdobył w 1968 roku w 
Londynie tytuł mistrza świata ju­
niorów. Jest to jak na razie naj­
większy sukces wielkopolskiej 
szermierki. Mieliśmy ponadto wie­
le utalentowanej młodzieży, która 
z powodzeniem walczyła na plan­
szach krajowych i zagranicznych. 
Trzeba tu wymienić reprezentan­
tów AZS-u Poznań: braci Marka, 
Jarosława i Leonarda Dotków, Ro­
mana Gałęzkiego, Grażynę Sobie- 
rajską; Warty Poznań: Tadeusza 
Pieczyńskiego, Jana Nowaka, Ry­
szarda Kunzego, Leszka Jarosław­
skiego, Andrzeja Kanikowskiego, 
wspomnianego już Jerzego Kacz­
marka, młodszych Elżbietę Lechnę, 
Jerzego Kosińskiego czy Mariolę 
Witczak; Zagłębia Konin: Tadeu­
sza Pigułę, Henryka Laskowskie­
go, Wandę Gralińską, Macieja Łu­
czaka, Warty Śrem: Franciszka 
Gintera (trzykrotny mistrz Polski 
w walce na bagnety, uprawianej w 
ramach PZSz do roku 1958), Ma­
riana Cieślewicza, Joannę Lacho­
wicz.

Większość z nich swoje najwięk­
sze sukcesy święciła w kategoriach 
młodzików i juniorów. Kiedy jed­
nak dorastali, przechodząc do se­
niorów ich rozwój sportowy nie 
przebiegał tak jak byśmy sobie te­
go życzyli. Taka sytuacja powta­
rzała się wielokrotnie i wydaje się, 
że na ten problem trenerzy po­
winni zwrócić baczną uwagę, 
zwłaszcza, że znowu rosną nam 
nowe talenty, którym trzeba za­
bezpieczyć właściwe szkolenie.

Poznański Okręgowy Związek 
Szermierczy przygotował bogaty 
program obchodów 50-lecia pol­
skiej szermierki. W dniach 23—26 
bm. odbędzie się w Poznaniu mię­
dzynarodowy turniej z udziałem 
drużyn z Ystad (Szwecja) Cluj 
(Rumunia) 1 Bergen (Norwegia) 
oraz reprezentacji województwa 
poznańskiego. Walki przeprowa­
dzone zostaną we wszystkich bro­
niach tak w konkurencjach indy­
widualnych jak i zespołowych. 
Przewiduje się również wiele spot­
kań propagandowych w szkołach, 
uroczystą akademię zaś w paź­
dzierniku IV Ogólnopolski Turniej 
Klasyfikacyjny z udziałem całej 
czołówki krajowej, który będzie 
niejako zamknięciem uroczystych 
obchodów 50-lecia PZSz w naszym 
województwie, (s)

Piłka nożna

Runda wiosenna II ligi
16 KWIETNIA

Górnik Włb. — Hutnik (0:0) 
Katowice — Niwka (1:0) 
Lech — Start (1:1) 
Motor — Zawisza (0:1) 
Pabianice — Garbarnia (2:0) 
ROW — Piast (1:1) 
Star — Gdynia (0:3) 
Śląsk — Urania (1:1)

23 KWIETNIA
Górnik Włb. — Garbarnia (1:0) 
Katowice — Gdynia (0:0) 
Lech — Pabianice (0:0) 
Motor — Urania (0:3) 
Niwka — Piast (1:2) 
ROW — Zawisza (1:0) 
Star — Hutnik (1:1) 
Śląsk — Start (0:1)

7 MAJA
Garbarnia — Śląsk (0:2) 
Gdynia — ROW (0:1) 
Hutnik — Motor (0:1) 
Pabianice — Górnik Włb. (0:1) 
Piast — Lech (0:1) 
Start — Star (2:2)
Urania — Katowice (1:1) 
Zawisza — Niwka (1:0)

14 MAJA
Górnik Włb. — Lech (0:0) 
Katowice — Hutnik (0:1) 
Motor — Start (1:0) 
Niwka — Gdynia (1:1)

Pływackie MP zakończone

Doskonałe rezultaty 
Cezarego Smiglaka

II rekordów Polski seniorów 
_________ • 9

Wczoraj zakończyła się trzydniowa batalia najlepszych pływaków 
o halowe tytuły mistrzów Polski. Zawody w Poznaniu stały na zna­
komitym poziomie. Pobitych zostało aż 11 rekordów Polski seniorów 
i 3 młodziczek.

Niewątpliwie najcenniejszy re­
zultat uzyskał Cezary Smiglak z 
Lecha Poznań, w wyścigu na 100 
metrów stylem klasycznym. Po­
znaniak stoczył porywająca wal­
kę z Józefem Klukowskim, wy­
grywając w czasie nowego re­
kordu Polski — 1.07,8. Poprzedni 
rekord należał do Klukówskiego 
i wynosił 1.08,5. Drugi złoty medal 
dla Poznania wywalczyła Teresa 
Zarzeczańska, która zwyciężyła 
na 200 metrów stylem klasycznym 
w czasie 2.53,2. W sumie reprezen-

Polacy pokonali 
Portugalczyków

Drugi występ naszej reprezenta­
cyjnej siódemki w przedolimpij­
skich eliminacjach w Hiszpanii był 
znowu bardzo udany. Polacy poko 
nali w Orense zespół Portugalii 
29:9 (12:3). Nasza drużyna zapewni 
ła już sobie — obok ekipy ZSRR 
— jedno z dwóch pierwszych miejsc 
w eliminacyjnej grupie „D“ i tym 
samym awansowała do ćwierćfina­
łów. O pierwszym miejscu w gru­
pie zadecyduje sobotni pojedynek 
Polska — ZSRR w Vigo. Rezultat 
tego spotkania będzie bardzo waż­
ny, ponieważ zostanie zaliczony do 
wyników ćwierćfinałowych.

W piątek Polacy grali lepiej niż 
w zwycięskim spotkaniu z Włocha­
mi. Zaczęli od starannej i aktyw­
nej gry w defensywie, a bramki 
strzelali z wypadów. Szybko do­
prowadzili do korzystnego dla sie­
bie rezultatu 7:2, a po serii pię­
knych rzutów Melcera uzyskali 
przed przerwą 9-bramkową prze 
wagę, (ob)

Zwycięstwo Przemysława
W piątek odbyły się cztery ko­

lejne mecze ekstraklasy piłki ręcz 
nej kobiet. Siódemka Sośnicy Gli­
wice powtórzyła swój czwartkowy 
sukces w meczu z AKS Cłvrzów 
i ponownie pokonała rywalki, tym 
razem 13:11 (9:4). Wszystkie poje­
dynki były zacięte i wyrównane
Oto rezultaty:

Przemysław Poznań — 
Pogoń Szczecin 10:9 (6:6) 

Ruch Chorzów — Start Gdańsk 
10:12 (3:6)

AKS Chorzów — Sośnica Gliwice 
12:13 (8:8)

ROW — Urania (0:0) 
Star — Garbarnia (3:2) 
Śląsk — Pabianice (0:0) 
Zawisza — Piast (0:2)

21 MAJA

Garbarnia — Motor (0:0) 
Gdynia — Zawisza (1:0) 
Hutnik — ROW (1:2) 
Lech — Śląsk (0:0) 
Pabianice — Star (0:2) 
Piast — Górnik Włb. (1:4) 
Start — Katowice (0:2) 
Urania — Niwka (1:1)

28 MAJA

Gdynia — Piast (0:1) 
Katowice — Garbarnia (0:0) 
Motor — Pabianice (1:0) 
Niwka — Hutnik (0:0) 
ROW — Start (0:1) 
Star — Lech (0:0)
Śląsk — Górnik Włb. (1:1) 
Zawisza — Urania (0:1)

1 CZERWCA (CZWARTEK)

Garbarnia — ROW (1:3) 
Górnik Włb. — Star (0:2) 
Hutnik — Zawisza (0:1) 
Lech — Motor (0:0) 
Pabianice — Katowice (2:3) 

tanci klubów poznańskich zdobyli 
6 złotych medali.

Z innych wyników wczorajszego 
dnia na wyróżnienie zasługuje re­
zultat Piotra Dłucika z Naprzodu 
Janów. Zawodnik ten jako pierw­
szy w historii polskiego pły. 
wactwa, uzyskał na 100 metrów, 
grzbietem, czas poniżej minuty — 
59,8 Drugi był reprezentant Le­
cha — Cezary Reiman a ponadtp 
w tym biegu startowało jeszcze 
dwóch zawodników Lecha: Tomasj 
Duczmal i Adam Zakrzewski. Re­
kordy Polski padły także rj naj­
dłuższych dystansach. Elżbieta 
Pilawska poprawiła 'swój własny 
rekord o ponad 22 sekundy a Wła­
dysław Wojtakajtis był pierwszy 
na 1500 metrów z rezultatem lep­
szym od rekordu Langera o pra­
wie 17 sekund

W sumie mistrzostwa Polski w 
Poznaniu trzeba uznać za imprezę 
niezwykle udaną tak pod wzglę­
dem sportowym jak i organiza­
cyjnym. Przez trzy dni wszvstko 
grało jak w przysłowiowym ze­
garku i działaczom poznańskim 
należą się duże słowa uznania za 
sprawną organizację.

A oto wyniki ostatniego dnia 
mistrzostw:

Kobiety: 100 m dow. — Zofia 
Woynowska (AZS AWF) 1.03,2, 2. 
Elżbieta Pilawska (Start Gdańsk) 
1.03,6,3, 3. Anna Doboszyńska (Start 
Gdańsk) 1.04,0 6 Ewa Kobielska 
(Lech) 1.05,5; 200 m mot. — 1. Kry­
styna Antoniak (Juvenia) 2.41,6, 
2. Danuta Witkowska (Warta Go­
rzów) 2.45,2, 3. Aldona Szymutko 
(Resovia) 2.48,4, 5. Elżbieta Sta- 
niewska (Lech) 2.54,0; 200 m klas. 
— 1. Teresa Zarzeczańska (Lech) 
2.52,4, 2. Krystyna Neczak (Juve- 
nia) 2.52,9 3. Grażyna Cabaj (War­
ta Poznań) 2.53,2; 800 m dow. — 
1. Elżbieta Pilawska (AZS AWF) 
16.48,0 (rekord Polski). 2. Jolanta 
Weber (Neptun) 10,17,0 (rekord Pol­
ski młodzików), 3. Grażyna Zie- 
lend (Flota) 10.29,1.

Mężczyźni: 50 m dow. — 1. Piotr 
Chmielewski (Wisła) 0.24.8 (w eli­
minacjach 0.24,5 (rekord Polski). 
2. Leonard Bielicz (Śląsk)' 0.25.6, 
3. Jan Szostak (Polonia Bytom) 
0.25,9; 100 m grzb. — 1. Piotr Dłu„ 
cik (Naprzód Janów) 0.59.9 (rekord 
Polski). 2. Cezary Ręiman (Lech) 
1.02.5, 3. Wiesław Załuski (AZS 
AWF) 1.03,1; 100 m klas. — 1. Ce­
zary Smiglak (Lech) 1.07,8. 2. Jó­
zef Klukowski (Flota) t.08.9; 3, 
Zbigniew Pacelt (AZS AWF) 
1.09,8: 1500 m dow. — 1. Władys­
ław Wojtakajtis (AZS AWF) 16.48.0 
(rekord Polski). 2 Bogdan Adam- 
kowski (Avia) 17.26.2, 3. Adam Bet 
(Astoria) 17.41,0. (s)

Piast — Śląsk (0:1) 
Start — Niwka (1:2) 
Urania — Gdynia (0:1)

4 CZERWCA
Gdynia — Hutnik (0:2) 
Katowice — Lech (0:1) 
Motor — Górnik Włb. (0:1) 
Niwka — Garbarnia (0:1) 
ROW — Pabianice (1:2) 
Star — Śląsk (0:2) 
Urania — Piast (2:2) 
Zawisza — Start (1:3)

11 CZERWCA
Garbarnia — Zawisza (0:0) 
Górnik Włb. — Katowice (1:1) 
Hutnik — Urania (0:2) 
Lech — ROW (1:1) 
Pabianice — Niwka (1:0) 
Piast — Star (0:2) 
Start — Gdynia (0:1) 
Śląsk — Motor (1:2)

18 CZERWCA
Gdynia — Garbarnia (0:3) 
Hutnik — Piast (1:3) 
Katowice — Śląsk (0:2) 
Motor — Star (1:3) 
Niwka — Lech (0:4) 
ROW — Górnik Włb. (0:1) 
Urania — Start (0:1) 
Zawisza — Pabianice (0:1)

25 CZERWCA
Garbarnia — Urania (0:2) 
Górnik Włb .— Niwka (0:0) 
Lech — Zawisza (1:2) 
Pabianice — Gdynia (1:8) 
Piast — Motor (0:1) 
Star — Katowice (1:1) 
Start — Hutnik (1:5) 
Śląsk — ROW (0:1)

stonka polska”, g. 17 „Bałwanko­
wa bajka”/

W WOJEWÓDZTWIE
NIEDZIELA

KALISZ: „Eryk XIV”.

MARZEC
19

Niedziela 
20 

Poniedziałek

Józefa 
Bogdana

Anatola 
Klaudii

Słońce: 5.58—18.04

TEATRY
W POZNANIU 

NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Wincenty i 
prz' iaciółka znakomitych mężów”

NOWY — g. 19 „Córeczki pod 
klucz”.

OPERA — g 19 Koncert galowy 
„P"d Pegazem”.

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

MARCINEK — g. 11 „Ludowa
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KINA ’
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „Był tu 

Willie Boy”, poniedz. „Na torze 
czeka morderca”; Noteć: „Wahad­
ło” i „Uwaga żółw”.

CZARNKÓW: „Kłopotliwy gość”, 
pcniedz. nieczynne.

GOSTYŃ: „Kaszebe”, n°niedz. 
nieczynne.

JAROCIN: „Czas życia i miłości”, 
poniedz. „Narkotyk”.

KALISZ Kosmos: „Mayerling”;
Oaza: „Zabijcie czarną owcę”; 
Stylowe: ,,Queimada”.

KĘPNO: „Erotissimo”. poniedz. 
nieczvnne.

KOŁO: „Plac Czerwony”, po- 
ni°dz:ałek nieczynne.

KONIN Górnik: ..Trzecia cześć 
nocy”, poniedz. „Kieska atama. 
na”; Centrum: „Złota wdówka” i 
„Wydra pana Grahama”.

KROTOSZYN: „Jeszcze słychać 
śpiew i rżenie koni”, noniedz. 
nieczynne.

MIĘDZYCHÓD: „Tristana”.
OSTRÓW Roma: „Rycer? szkla­

nego ekranu”; Słońce: „Świątynia 
diabła”.

OSTRZESZÓW: „Wyzwolenie”
cz. I i II, poniedz. nieczyn-^.

PIŁA Ikar: „Kominiarczy k” i 
„Wielkie wakacje”, poniedz. nie­
czynne; Iskra: „Złota wdówka”: 
Koral: „24 godziny z życia kobie­
ty”. poniedz. „Tylko jeden tele­
fon”.

PLESZEW: „Jestem niewiernym 
mężem” i „Unkas, ostatni Mohi­
kanin”, poniedz. nieczynnę.

RAWICZ: „Wielkie wakacje”, 
poniedz. nieczynne.

RYCHTAL: „Żandarm się żeni”, 
poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: „Motodrama”. poniedz. 
nieczynne.

TRZCIANKA: „Pułapka”, po­
niedziałek nieczynne.

TUREK: „Agent nr 1”.
WOLSZTYN: „Słodka Charity”. 

poniedz. nieczynne.
GNJFZNO PMnn^: „Dwaj dżen­

telmeni we wspólnym mieszka­

niu”; Lech: „Nie można żyć we 
troje”.

KOŚCIAN: „Walka o Rzym”, 
poniedz. nieczynne.

KORNIK: „Jeśli dziś wtorek, to 
jesteśmy w Belgii”, poniedz. nie­
czynne.

LESZNO: „Perła w koronie”.
NOWY TOMYŚL: „Złoto Mącken- 

ny” poniedz. nieczynne.
OBORNIKI: „Wyzwolenie” cz. I 

i II, poniedz. nieczynne.
ŚREM Słonko: „Nieśmiertelni 

Flip i Flap” i „Kobieta waż”, po­
niedziałek „Różowa pantera”; 
Klubowe: „Agent nr 1”, poniedz. 
nieczynne.

ŚRODA: „Złoto Mackenny”, po­
niedziałek nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Żandarm się że­
ni”. poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Beatrice Cenci”. 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPI.ASTIKON — g. 12—20 

„Leningrad — Londyn”.

MUZEA I WYSTAWY
-L___________ ___ __ ;____ A
ARCHFOT OGIC7NF (ul. Wodna 

27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St Ry 
nek) — „Józef Wybicki” (do 30 IV) 
— codziennie g. 10—15, środa i pią­
tek — g. 12—18, sob., dni przedśw. 
— nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g. 10—18. niedziela g. 10—15 „W 
30 rocznice PPR w Wielkopolsce”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codziennie 
g. 10—15, środa i piątek — g. 12—18.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 10—15. śro­
da i piątek — g. 12—18 „Polska 
rzeźba z lat 1890—1914” (do 30 IV).

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — codziennie g. 10—15. 
śr. g. 10—16, sobota — nieczynne.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 10—15 środa 1 Diatek — g 
12—18 (19 III nieczynne).

wielkopolskie MUZEUM 
wojskowe (St. Rynek) — co­
dziennie g. 10—15, środa i piątek g 
12—18.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—16 niedz. 
i św. — g. 10—15

MUZEUM W KÓRNIKU - g. 
9—14.

MUZEUM w ROGALINIE — co­
dziennie g. 10—15, niedz. g. 10—16.

W poniedziałki i dni pośwlatecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania sa nieczynne.

STOWARZYSZENIE OŚWIATO­
WO-KULTURALNE POZN. SPÓŁ­
DZIELNI PRACY (St. Rynek 71/72) 
— wystawa fotograficzna „Plener 
1971” — g. 10—19.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Maria Dolna — „Kwiaty” — g. 
10—20, niedz.g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
..Współczesna grafika indyjska”, 
Malarstwo I. Brzozowskiej-Flie- 
ger (Poznań) oraz Malarstwo F. Łu 
bowskjego (Poznań) — g. 10—18, 
niedz. g. 10—17, poniedz. nieczyn­
ne.

PTF (Paderewskiego 7> - Wysta­
wa studenckiej ARenej! •łr-gra- 
ficznej „Portrety” — g. 10—19, 
niedz, g 10-15 (od 21 III).


